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Czwarty zjazd 
naszej partyi

Jg' AK w życiu pojedyfiezych ludzi tak i w  
życiu zbiorowein raz po raz następują chwile, 
kiedy trzeba się obejrzeć na przebytą drogę 
i z nabytego doświadczenia wyciągany1 wnio- 
sk l na przyszłość. W  życiu partyi odbywa się 
to za pomocą peryodyeznych zjazdów jej przed­
staw icieli. Pomimo okrutnego prześladowania 
rządu partya basza potrafiła się zdobyć i na 
ten konieczny w normalnem życiu przejaw 
swego istnienia. N iedawno właśnie odbył się 
w W arszawie IV-ty' z kolei zjazd naszej partyi, 
niżej podajemy rfezultaty jego obrad.

Przedewszvstkiein zjazd w ysłuchał sprawo­
zdania Centralnego Komitetu Robotniczego za 
czas ubiegły od Iii-g o  zjazdu t. j. za 2 i pół 
lat. N ie możemy tu przytoczyć tego sprawo­
zdania chociażby w skróceniu, obejmując bo­
wiem  całokształt życia partyjnego za tak długi 
okres czasu, zajęłoby ono zbyt w iele miejsca 
w Robotniku *. Chcąc jednak, by najszersze 
koła towarzyszy b yły  możliwie dokładnie ob- 
znajmione ze wszystbiemi stronami życia par­
tyjnego. postanowiliśm y wydać to sprawozda­
n ie w osobnej broszurze, która niebawem bę­
dzie dostarczona towarzyszom.

Po przyjęciu sprawozdania zjazd przystąpił 
do obrad nad przedstawionymi przez towarzy­
szy wnioskami. Naprzód załatwiono się z fi­
nansami partyi. Jest to sprawa dla każdej 
partyi bardzo poważna, bez pieniędzy bowiem  
najlepsze chęci, największe poświęcenie nieraz 
idą na marne. A przyznać trzeba, że sprawa 
ta przez wielu towarzyszy jest niesłusznie za­
niedbana. Z dysku sji nad rozmaitymi proje­
ktami i planami na przyszłość wyjaśniło się, 
że głów ną przeszkodą w ich wykonaniu jest 
brak funduszów. W obec tego zjazd polecił 
wszystkim towarzyszom jaknajusilniej starać 
,się o przysporzenie środków partyi, a organi-

zaoyom miejscowym  —r prowadzić rachunki- 
w edług wskazówek i pod kontrolą C. K. Ił.

Następnie zjazd rozpatrzył wnidski, tyczące 
się wydawniczej działalności partyi. Ruch nasz 
rozwija się tak pom yślnie'i tak prędko, iż istnie­
jące pisma partyjne nie mogą zaspokoić w szy­
stkich jego potrzeb. W obec tego zjazd posta­
nowił rozpocząć wydawnictwo popularno-nau­
kowego pisma, a zarazem w wypadkach pilnej 
potrzeby polecił C. K. R. wydawać oddzielnie 
nadzwyczajne dodatki do «Robotnika*. Nadto 
zjazd om awiał sprawę wydawania zagranicą, 
nieperyodyeznego pisemka robotniczego i bro­
szur w żargonie, czyniąc to zależnem od w y­
nalezienia odpowiednich sił literackich.

I)la zbadania wniosków dotyczących orga- 
nizaeyi zjazd w yłon ił z pośród siebie komisyę, 
która opracowała szczegółowy plan dalszej pra­
cy organizatorskiej partyi. Naturalnie ogła­
szać go nie możemy, zaznaczymy tylko, źe 
ma on na celu zaprowadzenie wr organizacyi 
większej prawidłowości i jednolitości, przygo­
towywanie nowych sił agitatorskich oraz za­
bezpieczenie należytego kierownictwa w w y­
padkach większych wystąpień robotników; nad­
to wobec wzrostu ruchu zaszła potrzeba roz­
szerzenia podstaw naszej organizacyi.

W sprawie agitacyi na wsi zjazd polecił 
komitetom odnosić się z większą dbałością do 
istniejących tam stosunków, stale komunikować 
się z nienri, dostarczać potrzebne w ydaw ni­
ctwa i w miarę możności wydawać okoliczno­
ściow e odezwy dla rozpowszechnienia na wsi.

W reszcie pod obrady zjazdu przyszły sto­
sunki naszej [tartyi z różmemi organizacyami 
socyalistycznem i. Uchwały przyjęto w tych  
sprawach podajemy tu w całości, za wyjątkiem  
bardziej szczegółowych wskazówek dla U. K. R. 
przy stosunkach z rosyjskiomi grupami, 

j i)  Zważywszy, że istniejące granico pań­
stwowe, narzucone pro!etaryatowi polskiemu 
przez rządy zaborcze, utrudniają stałe i skute­
czne komunikowanie sic sooyatistów polskich 
z pod trzech zaborów;
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Zważywszy, żó potrzeba wspólnej akcyi ca­
łego proletaryatu polskiego w miarę rozwoju 
ruchu socjalistycznego daje się coraz silniej 
odczuwać;

Zjazd uznaje potrzebę wspólnych konferen- 
oyi przedstawicieli polskich organizacji so c ja ­
listycznych z 3-ch zaborów i em igracji i po­
leca C. K. R. rozpoczęcie odpowiedniej akcyi 
za pośrednictwem C entralizacyi' Zw. Z. S. P.

2) Zjazd, stwierdzając pożyteczność broszury 
żargonowej «Raj ziemski*, wyraża swe uzna­
nie dla jej wydawców i nadzieję, Ze towarzy­
sze należący do «Żydowskiej Poczty Socyali- 
stycznej z Ameryki do Polski* i nadal będą 
nieść pomoc P. P . S. w jej pracy nad uświa- 
domienienj proletaryatu żydowskiego.

3) Zjazd, przyjm ując z radością wiadomość 
o budzeniu się wśród robotników łotewskich 
ruchu socjalistycznego, w imieniu proletaryatu 
polskiego wita towarzyszy łotewskich jako no­
wy oddział rewolucyjnej armii projetaryackiej 
w państwie rosyjskiom i przęsyła Ryskiemu 
Komitetowi Robotniczemu serdeczne życzenia 
rozwoju i powodzenia w jego ciężkiej pracy.

4) Przy zawieraniu s t a ł e j  umowy z przy­
szłą rosyjską partyą socjalistyczną zjazd poleca 
C. K. R. postawić następujące warunki :

a) partya rosyjska uznaje zupełnie nasze dą­
żenie do Niepodległości Polski i zobowiązuje 
się rozpowszechniać wśród towarzyszy rosyan 
uznanie konieczności i słuszności tego żądania;

b) partya rosyjska zobowiązuje się nie wcho­
dzić bez wiedzy i zgody P. P. S. w stosunki 
z żadną organizaeyą rewolucyjną w Polsce lub 
n a  Litwie, z wyjątkiem organizacyi litewskich 
(t. j. takich, które przy ag itacji posługują się 
wyłącznie językiem litewskim);

c) partyą rosyjska przyznaje grupom, powsta­
łym  wśród narodowości nie rosyjskiej, prawo 
tworzenia odrębnych organizacyi i swobodnego 
określania swego stosunku do państwa rosyj­
skiego.

5) Zważywszy, że wspólność interesów eko­
nomicznych i politycznych, polegającj-ch na 
jednakowej potrzebie dla Litwy i Polski wy­
dobycia się z pod panowania Rosyi, wymaga 
wspólnej akcyi litwinów i polaków;

Zważywszy, że wszelki ludowy ruch litewski 
tern prędzej stanie się klasowym, im ściślejszą 
będzie jego łączność z socjalistycznym  ruchem  
polskim;

Zważywszy wreszcie, że zasady nasze w y­
kluczają zupełnie wszelkie ten d en c je  zaborcze;

Zjazd uznaje odrębność organizacyjną rewo- 
lucyjnych grup litewskich (t. j. takich, które 
przy ag itacji posługują się wyłącznie językiem 
litewskim) i poleca C. K. R, dążyć do zawar­
cia z niemi najściślejszych stosunków, opartych

na wzajemnej pomocy, o ile grupy te w swej- 
działalności nie będą rozbudzały do narodu 
polskiego nienawiści, tak korzystnej dla celów 
zaborczych caratu.

Zjazd zajął się też-określeniem  stanowiska- 
naszej partyi wobec grup socjalistycznych, 
które wskutek niezupełnego uświadomienia so­
bie zadań ruchu robotniczego przyjęły kieru­
nek niezgodny z interesam i klasy robotniczej. 
Uchwały .zjazdu w tej sprawie głoszą:

1) Zważywszy, że na Litwie jest znaczna 
ilość proletaryatu, nie używającego języka łt-

i tewskiego a związanego z pm letaryatem  pol­
skim wspólnością mowy i tradycjam i history - 
cznem i;

Zważywszy, że ani warunki polityczne ani 
ekonomiczne nie wymagają dla tego proleta­
ryatu odrębnej organizacji partyjnej, którą 
usiłuje mu nadać grupa, występująca pod n a ­
zw ą: cSocyaldemokracya litewska*;

Zjazd nie uznaje racyi bytu tej «S ocjalde­
m okracji litewskiej* i poleca O. tv. R. zwrócić 
baczniejszą niż dotychczas uwagę na rozbudze­
nie wśród tego proletaryatu świadomości polity­
cznej i ujęcie go w ram y organizacyi P. P. R

2) Zważywszy, że proletaryat żydowski może 
mieć zadania tylko wspólne z proletaryateni 
narodu, wśród którego zamieszkuje;

Zważywszj', że dotychczasowa działalność 
grup żydowskich, występujących obecnie pod 
nazw ą: «Wszechżydów.ski związek robotniczy 
w Rosyi i Polsce*, nosi szkodliwe dla ruchu  
cechy odrębności organizacyjnej i programo­
wej, co stawia je nieraz na stanow isku wzglę­
dem nas wrogiem ;

Zjazd uznaje kierunek polityki tego Zwią­
zku za fałszywy, jako polegający na wyrze­
czeniu się solidarności z proletaryatem  pol­
skim i litewskim w jego walce o wyzwolenie 
się z pod panowania najazdu rosyjskiego.

W K W E S T Y !  Ż Y D O W S K I E J

h lp iUDNOŚÓ naszego kraju nie jest jednolicie 
polską i w skład jej wchodzą różne olementv. 
pomiędzy któremi najpoważniejszymi ilościowo 
są żydzi. Skupieni najczęściej w miastach i 
miasteczkach stanowią oni w niektórych z nich 
większość proletaryatu fabrycznego i rzemie­
ślniczego. W yzysk przedsiębiorców poruszył 
i proletaryat żydowski : to tu to owdzie w yni­
kają strejki wśród robotników żydów, gdzie­
niegdzie powstają nawet samodzielne organi­
zacje , prowadzące masy robotnicze do walki 
z wyzyskiem. Pod wpływem tej walki chwiać 
się naw et zaczyna osławiona solidarność żydo­
wska. Jesteśm y obecnie świadkami, jak żydzi 
fabrykanci dają donosy na swych współwy-
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znaw ców  robotników  i sprow adzają sobie ro ­
botników  chrzeńoian. gdy  ci są u legtejsi, juk 
w reszcie i robotn icy  żydzi nie cofają się przed 
żadnem i środkam i walki ze sw ym i ciem ięzcam i.

W obec istn ien ia p ro ie ta ty a tu  żydowskiego, 
a tem bardziej wobec budzącej się jego św ia­
dom ości, spraw a w zajem nego’ stosunku robo­
tników  polskich i żydow skich n ab iera  powa­
żnego znaczenia dla stron obu. Zam ieszkujem y 
w spólnie jeden  obszar ziemi, p racu jem y nieraz 
obok siebie w w arsztatach i fabrykach , jeste­
śm y jednakow o pokrzyw dzeni i gnębieni zaró­
w no przez ustrój kap italistyczny  jak i przez 
rząd na jezdn iczy , m am y w spólne in te resy , 
w spólnych wrogów i wspólne cele. —  zdaw a­
ło b y  sic; więc., że w spraw ie naszych stosunków' 
dw óch zdań być n ie m o/e. B ezw zględne /.so­
lidaryzow anie się, prow adzenie walki wspólne* 
mi silam i, połączenie się w zw arte szeregi 
w szystkich robotników  ży jących  obok siebie 
w jednakow ych w arunkach  politycznych — to 
je st je d y n y  stosunek, odpow iadający zarów no 
in teresom  klasy robotniczej, jak i naszym  za­
sadom , przy ję tym  przez św iadom y pro le taryat 
całego św iata.

Lecz św iadom ość n ie spada ludziom  jak 
deszcz z n ieba n a  głow y, — jest ona w yn i­
kiem dośw iadczenie życiow ego i skutkiem  od­
dzia ływ an ia  w zajem nego ludzi na siebie. Z 
p rak tyk i każdy z nas  wie, jak trudno  n ieraz 
w yrobić wśród swego otoczenia zdrow y pogląd 
n a  spraw y i stosunki społeczne, i zadaniem  
w łaśnie nas, socyalistów , jest roztworzenie św ia­
dom ości klasowej wśród pro lo taryatu . S tosuje 
się to i do om aw ianej w a rty k u le  nin iejszym  
sp raw y  żydow skiej. W  drodze do celu  ok re­
ślonego wyżej — połączenia p ro le taryn tu  pol­
skiego i żydow skiego dla wspólnej w alk i —  
spo tkam y ró żn e  przeszkody, które poznać m u­
sim y, by  je  usunąć. P rzeszkody te znajdziem y 
zarów no wśród tow arzyszy polskich jak  i ży ­
dow skich. R ozpatrzm y je  bliżej.

W e wszystkich praw ie k rajach  —  i Polska 
pod tym  w zględem  n ie stanow i w yjątku — 
istn ie je  wrogi względem żydów  prąd um ysłow y 
i społeczny, zw any an tysem ityzm em . P ier- 
wszem źródłem  tego prądu jest n iechęć rasow a 
i w yznaniow a, jaka niezaprzeezenio istn ieje  u 
nas w stosunku  do żydów. Ten rodzaj a n ty ­
sem ityzm u je st zabytkiem  dalekiej przeszłości, 
g d y  człow iek innego  w yznan ia  lub narodow o­
ści b y ł uw ażany  za w roga. Inow ierców  wów­
czas palono, ścinano, prześladow ano na różne 
s|to8oby sądząc, że te in  się spraw ia w ielką 
przyjem ność Bogu. a każdy człow iek obcej 

naro d o w o ści był p rzy jm ow any  z niechęcią i 
nieufnością. C zasy te m inęły , ludzie um ią 
ju ż  porozum ieć się i w spierać w zajem nie po­
m im o różnic re lig ijnych  i narodow ościow ych,

jednak  w szerokich kołach ludnoSci pozostały 
z przeszłości ślady  daw nych  uprzedzeń i n ie ­
naw iści. W  naszych szeregach, w alczących 
pod hasłem  : <>Proletaryusze wszystkich krajów , 
łączcie się!* —- p rzy ję tą  je s t zasada w ręcz 
przeciw na zasadom  barbarzyńsk iej przeszłości, 
Jeże li w ięc spotkam y w śród tow arzyszy  ślady 
takiego antysem ityzm u, pow inniśm y je  usiln ie 
zwalczać i w żadnym  w ypadku n ie  pozw alać 
na  przejaw ian ie się ich w życiu.

D rugi rodzaj an ty sem ityzm u  jest to ten, co 
bierze początek z biedy i nędzy  i tak s ta ra n ­
n ie jest rozdm uchiw any w całej E uropie przez 
najreakcy jn ie jszó  żyw ioły. Rozwój kapitalizm u 
z każdym  rokiem  pozbaw ia kaw ałka g run tu  
lub m ałego w arsztatu  ca łą  m asę w łościan i 
rzem ieślników . Ludzie ci, póki można, ra tu ją  
swą d robną w łasność, wchodząc coraz bardziej 
w długi i ograniczając swoje potrzeby. W  koń­
cu jednak  w alka sta je  się niem ożliw ą i wiel­
ki kap ita ł w yrzuca n a  bruk  Swych drobnych  
konkurentów . B rak zrozum ienia rzeczy prze­
szkadza tym  pokrzyw dzonym  pojąć przyczynę 
swej biedy i, zam iast stan  jć do walki z ca ło ­
ścią ustro ju  kapitalistycznego, w padają oni w 
sieci reakcyi, k tó ra  podsuw a im n ie raz  o b łu ­
dnie jako w inow ajców  — żydów. ' A że czę­
sto na dnie ich duszy  drzem ie ów w yznaniow y 
i rasow y antysem ityzm , że rzeczyw iście n ieraz  
system  kap ita lis tyczny  uosabiał się d la  n ich  
w postaci żyda lichw iarza, więc tern łatw iej 
s łuchają  oni podszeptów i w ik ła ją  się w sie­
ciach reakcyi. N atu ra ln ie  z rozwojem  św ia­
dom ości p ro lo taryaekie j b łędne pojęcia zan ikają 
i ludzie ci z konieczności przechodzą do sze­
regów św iadom ych robotników . Dlatego też 
L iebknecht dow cipnie nazw ał ten  rodzaj a n ­
tysem ityzm u «socva!izm em głupców *.

N areszcie trzeci rodzaj an tysem ityzm u, n a j ­
pow ażniejsze m ający podstaw y, je s t an ty sem i­
tyzm , źe tak pow iem y, polityczny. P olega on 
n a  n iechęci do żydów z pow odu, żo trzym ali 
się i trzy m ają  zdała od życia całego k ra ju  i 
stanow ią w niem  odrębne społeczeństw o ze 
swem i w yłącznem i in teresam i i dążeniam i, nie 
zaw sze zgodnom i z in teresam i rdzennej lu ­
dności. Przez to odosobnienie żydzi naprzy- 
k ład  brali bardzo m ały  udzia ł w ruchach  re ­
w olucyjnych  przeszłości i w ten  sposób w 
części je  paraliżow ali. P rzez to w yodrębn ien ie 
się żydzi n a  L itw ie w brew  in teresom  całego 
k ra ju  n ic  staw ią żadnego oporu rusy fikacy i, 
owszem  naw et ją w pewnej m ierze popierają. 
Pom im o jednak  pew nej słuszności, jak ą  m a 
za sobą dotychczas ten  rodzaj n iechęci do ży­
dów, n ie  m ożem y pozwalać n a  rozgoszczenie 
się jego w naszych szeregach. P am iętne bo­
wiem należy, źe w szystk ie w ym ienione za rzu ty  
m ogą być sk ierow ane jed y n ie  do w arstw  b u r-



N r. 26 I T O B O T N l  K 4

żuazyjnych  wśród żyd ów . P ro le ta r ia t zaś do­
tych czas sam odzieln ie  p ierw sze ty lko stawia  
kroki i w ierzyć  trzeba, że kon ieczność dziejo­
w a doprow adzić go  m usi do zu p ełnego  zso li-  
daryzow ania  s ię  z nam i.

A le  dopóki n ic  nastąpi ta chw ila  zbratania, 
będziem y m ieli do czyn ien ia  n iety lko  z uprze­
dzeniam i i b łędnom i pojęciam i z naszej strony. 
N ie  brak tego i po stron ie żydów . I obow ią­
zk iem  n aszym , a przedew szystk iem  św iado­
m ych  już tow arzyszy żyd ow sk ich , jest rozsie­
w ać te uprzedzenia, prostować te b łędy. R oz­
patrzm y je u żydów  rów nie szczegółow o, jak 
to zrob iliśm y w. stosunku do nas sam ych.

Jvaprzod w ięc znajdujem y wśród żvdów  te 
sam e uprzedzenia i n iech ęci do ludzi innego  
w yzn an ia  i narodow ości, o których istn ien iu  
m ów iliśm y, gd yśm y  rozpatryw ali stosunek  nasz 
do żydów . U przedzenia te u żydów  przybrały  
n ieco  odm ienne cech y  niż u nas. Żydzi w 
sw oich  w ędrów kach po św iecio  w szędzie spo­
tykali s ię  z prześladow aniem  i pogardą, w szę7 
dzie bow iem  byli inow iercam i, w szędzie obco- 
plem ieftcam i. T e ciągło  prześladow ania m u­
s i a ły  w przeciągu tyłu  w ieków  nagrom adzić  
sjKtro g oryczy  i n iech ęc i w zględem  prześlado­
w ców . Z konieczności też pod w pływ em  prze­
śladow ań żydzi w ięcej się  '/solidaryzow ali, niż  
nine narody. Taki sam vypływ m iało i g łó ­
w n e ich  zajęcie —  handel. Im w ięcej han­
del był zm onopolizow any w ich rękach, im  
m piej było  pom iędzy nim i konkurencyi a w ię­
cej solidarności w obec kupujących, tern w ię­
kszym  b y ł-zy sk  handlow y. W p ływ y  te spra­
w iły , że żydzi w ięcej niż w szelki in n y  naród  
zespolili się  w jedno, w yodręb n ili s ię  od ota­
czającej ich ludności.-

Teraz gd y  i wśród .żydów, jak na ca łym  
Swjecie cyw ilizow an ym , kapitalizm  coraz bar­
dziej rozbija społeczeń stw o na klasy w y zy sk i­
w an ych  i w yzysk iw aczy , w yodrębn ien ie  się i 
zespolen ie żyd ow sk ie idzie, w y łączn ie  na ko­
rzyść burżuązyi, .ona bow iem  jako w ykszta ł­
cę  ńsza i bogatsza k ieruje żydam i. - I . dopóki 
proietaryusz żyd n ie  osw obodzi się od m yśli 
o solidarności w sżeeh żyd ow sk ie:, dopóty z ko­
n ieczności skazan y jest na chodzen ie na pa­
sku u sw ej burżuązyi. P ierw szym  krokiem  
ku zrozum ieniu sw ego położen ia  dla. robotnika 
żyd a  jest przestąpienie zaczarow anego koła  
odrębności in teresów  żydow skich , koła zaryso­
w anego daw niej przez b istoryę. a teraz .sztu-, 
ezin e  u trzym yw anego przez, obłudną burżuazyę.

M ów iliśm y już n a  początku, że rozwój ka­
pitalizm u .szczerbi tę  so lidarność p lem ienn ą u 
ży d ó w , tak jak ją szczerbi i gdzieindziej. 
P rzyznać Jed n ak  trzeba, że z powodu w arun­
ków h istorycznych  w p ływ  walki klasowej wśród  
żydów  jest słab szy  i p ow oln iejszy  niż. u iunych

narodów . D zięki tej okoliczności, u łatw iającej 
w znacznej m ierze przesiąkanie dążeń burżu- 
azyi n aw et do częściow o już uśw iadom ionego  
proletaryatu, m ożłiw em  jest sprow ad zen ie ru­
chu robotniczego, zw łaszcza  w  jego początku, 
na b łędne m anow ce przez zaszczep ien ie m u  
m y ln y ch  poglądów  na jego zadania."

W  istocie  to tu to ow dzie dają się spostrzedz  
wśród przedstaw icieli żyd ow sk iego  ruchu ro­
botniczego b łędne ogniki, b łyszczące św iatłem  
zapożyęzanem  od burżuązyi lub będących od­
biciem  blasków m in ionej przeszłości. Takim  
błędnym  ognikiem  jest m yśl o kon ieczności 
dla pro letariatu  żyd ow sk iego  odrębnej orguni- 
zacyi z osobucm i celam i i zadaniam i. Zacza­
row ane koło haudlarsko - w yznan iow ej odrę­
bności żydow skiej zostaje przez to utrzym ane  
w całości, a ma obejm ow ać sobą żydow ska  
klasę robotniczą w przeciw staw ien iu  n iety lk o  
do burżuązyi lecz i k lasy robotniczej tego na­
rodu, wśród którego zam ieszkują żyd zi. Taka  
odrębna organizucya żyd ow sk a u nas m oże 
m ieć przed sobą tylko dw ie drogi. A lbo po­
stawi ona sobie zadania zgodne z zadaniam i 
polskiego proletaryatu i w takim razie jej o d rę ­
bność osłab ić  tylko m oże w p ły w y  i s iłv  połą­
czon ego  ruchu robotniczego. A lbo  też postawi 
sobie i zadania odrębne, a przez to n ie ty lk o  
rozniecić m oże w śród proletaryatu rozterki 
plem ienne, lecz przedew szystk iem  działać bo­
dzie na szkodę proletaria tow i żydow skiem u. 
Przeciw działając bow iem  dążeniom  naszym , 
organizucya taka zm niejszać tylko będzie po­
w odzen ie naszego ruchu, a przecie każdy s ię  
zgodzi, że  los, jaki zgotuje sobie prolcfarvat 
polski, z konieczności będzie udziałom  i r o ­
botników- żydów .

M usim y tu zaznaczyć jesźczo. że  w yod rę­
bnien ie żydów  przedew szystk iem  leży  w in te ­
resie najpow ażniejszego n aszego w roga — - ca­
ratu m oskiew skiego. G łów nym  w rogiem  rządu  
carskiego jest w szelka łączn ość pom iędzy lu ­
dźm i, g łow nem  staraniem  —  ustaw ieniu m o­
ż liw ie  liczn ych  i trudnych do przebycia prze­
gródek, oddzielających człow ieka od człow ieka. 
R o zd z ie la j .i panuj —  głosi odw ieczna ma ks y ­
ma w szystk ich  tyranów , m y zaś wszys tkim 
ciem nym  siłom , w szelkiem u uciskow i przeciw ­
staw iam y łąeznosc, zgodę i so lidarność robo- 
tuikow  bez różn icy w yznania i pochodzenia.

P o  tej łącznuśzi naw ołu jem y i n aw o ływ ać  
n ie  przestan iem y i tow arzyszy  żydow skich .
[ my i oni znajdujem y się  w jednakow ym  
położen iu . Jesteśm y w yzysk iw an i jako proie- 
t.aryuszc. jesteśm y gn ęb ien i po barbarzyńsku  
i prześladow ani jak o  polany lub żydzi. Rn— 
tunek za.s m am y jed en  —  wspólna walka pod 
w spólnym  sztandarem .
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P A N S L A W I Z M
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łf iJy l/ tW O  to córa;-. częściej obija się o nasze u«zy a 
'v parze z uiem  idą wieści o zaburzeniach w Pradze 
czeskiej, o zjezdzie słowiańskim w Krakowie, o hała­
sach w sejmach drobnych krajów słowiańskich, gdzie 
klasy posiadające dem onstracyjnie zapisują się. na listę 
bojowników panslawizmu. Jednocześnie burżuazya n ie ­
miecka, mając na swych usługach takich nam iętnych 
krzykaczy jak W olf i zgraje burszów uniwersyteckich, 
w yje w parlamencie i n a  ulicy : < precz z c iu ch am i! 
precz z polakami®! i wzywa cały  św iat niem iecki do 
walki ze słow iańszczyzną. Obie strony  szykują się 
jakby do śm iertelnego boju, tymczasem  czesi, gdzie 
m ogą. rabu ją  i biją nieinców, a n iem ry czechów.

Oto główne tło wypadków w Austryi, które zaprzą­
ta ją  dziś głowy ludziom i u  nas. Zbiegły prezes m i­
nistrów . {lotoinek włoskich pasztetuików, Badoni i dy- 
misyonowany prezydent parlam entu, onnianiu, Abra­
ham ow ie/ wyrośli w pismach warszawskich na bohate­
rów idei słow iańsk iej! T łusty hrabia Badoui, o którym  
‘ K u r y . r y  - uważały za potrzebne donieść, że wyjeżdża­
jąc  z W arszawy zajął aż 3 przedziały w wagonie I-ej 
klasy, — jest ofiarą żarłoczności n iem ieckiej! Kto 
tego me przyznaje, ten  się zaprzeda! uiemcoin — tak 
wyrokuje prasa burżnazyjna.

Czyżby w rzeczywistości tak było ? Czy Badeni 
i jego klika rzeczywiście walczyli o oswobodzenie lu ­
dów słowiańskich od naw ały niem ieckiej Dlaczego 
upadł V Dlaczego socyaliści jirzyłożyli rękę do jego 
ujiadku ?

Nim odpowiemy na te pytania, cofnijm y się trochę 
w przeszłość. Będąc cesarsko - królewskim starostą 
krakowskim, a później nam iestnikiem  galicyjskim, Ba- 
deni zachowywał się jak carski sa trap a : żadnych ustaw , 
zapewniających ludności jakie takie swobody polityczne, 
nie uszanował, rządził według swego widzimisię, a 
wybory przeprow adzał w ten sposób, że energiczniej­
szych ludzi z opozyeyi ludowej setkam i sadzał du wię­
z ien ia; w 1 SOU roku chciał on rozwiązać- naraz 8 sto­
warzyszeń robotniczych i tylko wobec oporu m inistra 
zaniechał swego projektu. Ż chwilą objęcia stanowiska 
prezesa m inistrów w W iedniu Badeni rozwiązał orga- 
nizacyę kolejarzy w calem  państwie i w ten sposób 
odebrał 27 tysiącom ludzi prawo stowarzyszania s i c : 
w czasie wyborów do Rady państwa zaprowadził w 
Ualioyi istny stan oblężenia, rezultatem  którego było 
9 zamordowanych., 17 ciężko rannych i 8lX) zamknię­
tych do więzienia w yborców ; kiedy kraj nawiedziła 
klęska powodzi, n ie m iał milionów dla niesienia pomocy 
nieszczęśliwym włościanom, natom iast w kilkanaście 
dni po powodzi wydał samowolnie 4 miliony reńskich 
dla bogatych fabrykantów w nagrodę za wywieziony 
za granicę cukier.

Czy człowiek z tak  zabrukanem i rękami mógł szcze­
rze i otwarcie podnieść sztandar walki o równoupra­
wnienie ludów słowiański, h w A ustryi ? Nie! W ielka 
idea sprawiedliwości międzynarodowej wymaga czyst­
szego sum ienia i innych środków, niż te,' którem i po­
sługiwał się Badeni ; wymaga ona bezwarunkowego 
przyznania ludom roli decydującej przez oddanie w ich 
ręce jakuajszerszej władzy politycznej. W szystko dla 
ludu przez lud ' A do tego Badeni nietylko nie dorósł, 
lecz czu ł i działał jaknaj bardziej przeciw tem u.

Ozemże więc były badoniowskie rozporządzenia języ­
ków*- d is Czech, które wywołały ty le  oburzenia wśród 
bnrżuazyi niemieckiej, a wśród słowiańskiej w yrobiły 
Badenicmu opinię bojownika słow iańszczyzny? B ył 
**-• wynik właściwego jem u działania za pomocą sza-
• berek, obliczonego w tym wypadku na skaptowauie 
sobie posłów młodoczcskich, przedstawicieli burżuazyi
• ■-.-.oskiej. Przyzw yczajony w Oalieyi do rządzenia wbrew 
ustawom sądził Badoui, żo i spory narodowościowo

można regulować za pomocą rozporządzeń m inisteryal- 
nyeh i wbrew parlamentowi. Sprawa nieudolnie p rze­
zeń podniesiona, nic w in teresie pokoju między ludami, 
lecz w in teresie rządu, spowodowała burzę nienawiści 
narodowościowych, wobec której inno spraw y zeszły 
na plan drugi i parlam ent stał się widownią dzikich 
wrzasków szowinistów niemieckich. Badeni jednak z 
uporom szlagona polskiego chciał się jeszcze utrzym ać 
przy władzy za pomocą in tryg  i gwałcenia ustaw. Z 
jogo to w lodzą hr. Falkonhayn w ystąpił w parlam encie 
z wnioskiem, na  zasadzie którego prezydent m iałby 
prawo wykluczać z parlam entu posłów na czas od 3 
do 30 uni. W  ten  sjiosób rząd w m iarę potrzeby 
mógłby się pozbywać niem iłych d la siebie posłów opo­
zycyjnych. Godny Bade niego in trygant Abrahamowie,-, 
bezprawnie ogłosił wniosek ten za przyjęty. Lecz tu 
w obronie pogwałconej konstytueyi wystąpili socyaliści: 
nic mogli oni pozwolić na  to, aby gw ałt sta ł się u sta ­
wą, woleli raczej dać się wywlec przemocą z parla­
m entu, niż obradować pod kontrolą polioyantów. W y­
wleczono ich na ulicę, ale tu  powstał w obronie swych 
posłów lu d : rozpoczęły się deinonstrncye, które zade­
cydowały o losach Bade niego — m usiał on nareszcie 
opuścić stanowisko prezesa ministrów, n za nim  poszedł 
precz w ierny jego parobek Abrahamowie/..

Z upadkiem Badeniogo i rozpuszczeniom parlam entu 
walka, przezeń rozbudzona, bynajm niej n ie ucichła. 
W ślad za młodoezochami i polscy panowie zasmakowali 
w podniesionym przez tę walkę haśle panslawizmu i 
posługują się uiem teraz d la zatarcia haniebnej pora­
żki. poniesionej przez Badeniogo i Koło polskie w W ie­
dniu. W Krakowie w ypełzły na  światło dzienne różne 
ciem ne indywidua, w rodzaju osławionego łajdaka K- 
ronberga, i korzystając z poparcia kliki badeniowskiej 
i durniów politycznych, których w społeczeństw ie na- 
szem nic brak. wrzeszczą w niebogłosy o potrzebie 
solidarności słowiańskiej, o jakiejś idei słowiańskiej; 
u siłu ją  w ten sposób zamącić um ysły, by w mętnej 
wodzie łatwiej było panom polskim łowić dla siebie 
ryby. utrzym ać swój wpływ i zwalczać groźny dla 
nich ruch socyalistyczny.

Je s t  to zwykła taktyka wszelkich .wsteczników, żo 
w chwilach grożącego im niebezpieczeństwa sta ra ją  się 
rozbudzić nienawiści narodowe lub rasowe, by w po­
wstałych stąd hecach i nierozum nej walce stłum ić 
wzbierającą falę niezadowolenia. Robił to przed 30 
la ty  ów sław ny aw anturnik na tronie Napoleon III , 
cesarz francuski, kiedy groziła mu w domu rewolucya 
społeczna. Robił to samo Bism ark, wzniecając szał 
szowinizmu niemieckiego dla zgnębienia katolików, po­
laków i socyalistów. I car moskiewski, gdy- s ła ł pułki 
na Bałkan, dla pokrycia swych celów zaborczych głosił 
hasło wyzwolenia słowian południowych z pod jarzm a 
tureckiego, a jednocześnie dusił Polskę, w ysyłał jej 
synów setkam i na  Sybir. Tok despoci posługują się 
hasłam i narodowościowemu

Dlat-go też, zanim się odezwiesz na hasło, wpierw 
przypatrz się uważnie tomu, kto trąbi pobudkę. Nie 
może mieć czystych zamiarów teu , czyje ręce zbrukaue 
podtrzym ywaniem  ucisku i wyzysku u siebie w domu. 
Ci, którzy głoszą teraz sojusz słowian przeciw niemoom, 
to ciemięscy i wyzyskiwacze ludu polskiego i rusińskie- 
go, to najzncieklejsi roakcyoniśei w Austryi, to ugodo- 
woy — zwolennicy cara moskiewskiego u nas, Ilasło  
zbratania ludów słowiańskich w ich ustach to nędzna 
komodya. "Wszak nie dalej jak półtora roku tem u to 
samo Koło polskie, którego posłowie byli teraz  na wiecu 
słowiańskim w Krakowie, z zaciekłością zwalczało m ło- 
doczechów, dlatego że byli demokratam i i robili opo- 
zycyę rządowi, a 'p rz e d  trzem a laty poseł Szczepano- 
wski przem aw iał w parlam encie wiedeńskim za u trzy ­
maniem stanu oblężenia w Pradze czeskiej! Dziś kiedy 
Badeni zrobił geszeft z. młodóczeehami i przeciągnął 
ich n a  stronę rządu, polska prasa bu riuazy jna  na  różua



tony pow tarza tre le  panslawizmu i szćzujo nim so- 
cyalistów, jako rzekomych sojuszników tentońskich !...

Panslawizm I»yl zawsze i jes t narzędziem  w rękach 
re ak c ji i wodą na m łyn cara moskiewskiego, i jako 
tak i. musi być przez nas, socjalistów , zwalczany. 
W iew y  ażnadto dobr/.o, że wielo,krzywd doznają ludy 
słowiańskie ud burżuazyi uiomieokiej, i jesteśm y naj­
gorętszym i zwolennikami zujtełuego rów nouprawnienia 
narodowościowego. Wiemy, że dzisiejszy centralizm  
państwowy oiężkiem brzomieuiem .spada n a  barki n a ­
rodów ujarzm ionych, i bezwarunkowo uznajem y prawo 
icb do samoistnego bytu, do jaknajdalej idącej autono­
mii opartej na zasadach dem okratycznych. Ale wielkie 
te  idee wolnościowe nie potrzebują się odwoływać do 
jakichś instynktów  rasowych, aby być urzeczyw istnio­
nemu IV walec o wolność żadne w ęzły solidarności 
demiennej nie mogą wiązać proletary atu polskiego z 
m rżuazyą czeską i naodwrdt, robotnicy czescy nie mogą 

iść razem  z panami polskimi.
W każdym narodzie istn ie ją  stronnictw a szczerze 

oddano spraw ie w olności: są niem i dziś prawie w yłą­
cznie robotnicze pertye  socjalistyczne i te  mogą i po­
winny się wspierać w zwalczaniu szowinizmu bhrżuazyi 
i zdobywaniu dla ludów jaknajszerszej w ładzy polity­
cznej, tylko na  tej bowiem drodzo mogą być usunięte 
dzisiejsze waśnie narodowościowe. Ani rozporządzenia 
m inisteryalne ani odwoływanie się do solidarności p le­
m iennej narodów do równoupraw nienia nie doprowadzą.

Jeżeli błędem je s t apelowanie do uczuć słowiańskich 
naw et u tych drobnych ludów słowiańskich, które w 
poczuciu swej bezsilności wobec naw ały  niemieckiej 
wzdychają do cara moskiewskiego, to cóż powiedzieć o 
tych polakach, którzy podnoszą dziś sz tandar pansla­
w izm u? Naród polski wielki jest., bo na m iliony się 
liczy, i m a dość sil w sobió, by się oprzeć najdzikszej 
nawale niemieckiej i Odzyskać niezależny byt narodowy. 
Trzeba tylko rozpętać to siły, trz e b a 1 te wielomilionowe 
rzeszo ludu miejskiego i Wiejskiego obudzić do życia 
politycznego, do Czynu, a nic straszny jest dla nas 
żaden wróg, żadna naw ała, czy to niem iecka ozy mo­
skiewska. Ale tego nie chcą ci polany, którzy propa­
gują teraz solidarność słowiańską przeciw niemóom, a 
jednocześnie biją czołem plzed utorow anym i gnębicie- 
lami Polski, wrogami pokrzywdzonych ludów.
, Panslawizm  — powtarzamy — to hasło w steczni­
ków, to przym ierze słowiańskich wyzyskiwaczy i dla­
tego wołamy : Precz z pańslawizinein 1 N iech żyje 
Polska Niepodległa 1 '
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F  R A N 0  T  A . Parlam ent francuski uchw alił nowe 

prawo ochronne d la pracowników kolejowych, zapro­
wadzające z n a c z n e -zmiany na lepsze. Praw o to jest 
owocom zarówno silnej.o rgau izacy i zawodowej koleja- 
•rzy. jak i w ytrw ałej prący .posłów socjalistycznych 
w parlamencie. Reform a obejmuje cały personel ko­
lejow y: m aszynistów, palaczy, konduktorów itd. Dzień 
Poboczy nie może przenosić 10 .godzin na dobę, przy­
le c i  po pracy robotnicy m uszą mieć 10-godzinny od­
poczynek bez przerwy. Czas postoju na stacyach. o 
ile nic przenosi w ,sum ie  4 godzin,.oraz czas rezerw o­
wy' wlicza się- do czasu pracy. Robotnicy, mają prawo 
do 2 4-godzinuęgo urlopu co. 10 dni oraz do 15-duio- 
wego raz na rok. Prócz tego zaprowadzono zupełną 
reform ę em erytury  na korzyść robotników oraz znie­
siono wszelkie kary pieniężno. Prawo to przeszło zna­

czną większcśeją głosów j  głosowali za nicm naw et 
tacy  posłowie, którzy nie odznaczają się m iłością dla 
ludu, a to dlatego, że wkrótce odbędą się nowe w y­
bory do parlam entu i panowie ci bali się. aby wybAjvy 
nie zrazili się ich zapędami reakeyjnem i i nie wybrali 
na ich miejsce posłów socjalistycznych. Ale chociaż, 
prawe to zostało już uchwalono przez parlam ent, je ­
dnak musi ono przejść, jeszcze przez senat. Otóż sc­
ant, obierany przez burżuazyę » nie przez powszechne 
głosowanie, zapewne zechce prawo to odrzucać. P isa ­
liśmy już w Nr. 20 'R obo tn ika-, jak ten przestarzały  
senat zawsze występuje przeciw interesom  ludu i de­
m okratycznym  prawom, uchwalanym  przez parlam ent. 
Dlatego to hasłem  towarzyszy francuskich w walce 
politycznej j e s t : precz z senatem  1

W mieście Lii w północnej Francyi, jak i w Rube, 
o którem pisaliśm y w N r. 13, Rada miejska składa 
się z socjalistów , to też w zarządzie miastem kieruje 
się ona przedewszystkiem: interesam i robotników. N ie­
dawno Towarzystwo tram w ajow e w Lii, które poprze­
dnią sw ą konoesyę zawarło z dawną burżuazyjną Rada 
miejską, zwróciło się do teraźniejszej Rady z prośbą 
o pozwolenie zam iany kolei konnej na elektryczna. 
Rada miejska widząc, jak zyskowną będzie dla Towa­
rzystw a ta zam iana, postanowiła skorzystać z tego, 
wysuwając na pierw szy plan in teresy  robotników wo- 
góle, a  w szczególności pracowników tram wajow ych. 
Postaw iła w ięc  ona Towarzystwu następujące warunki. 
Co rano o - godzinie, kiedy rozpoczyna się praca po 
fabrykach, m ają kursować specyalr,o tram w aje i bilety 
kupione w tych tram wajach dają prawo do bezpłatnej 
powrotnej jazdy. S ta rcy  pozostający w schroniskach 
miejskich mają 50 procent ustępstw a na biletach. Ro­
botnicy i konduktorzy . tram wajowi będą otrzym ywać 
płacę nie niższą od 1 rs. 00 kop. i 1 rs. 80 kop. dzien­
nie. Dzień roboczy nie może trw ać dłużej nad 10 
godzin. Każda godzina dodatkowa będzie płacona o 50 
procent więcej. Co tydzień 1 dzień odpoczynku. Kasa 
chorych ma być opłacana przez Towarzystwo w sto­
sunku półtora p rocent p łacy  i adm inistrowana przez 
delegatów robotników. W' razie wypadku T-stwo po­
nosi wszystkie koszty itd. itd. Prócz tego każdy ro­
botnik posiada książeczkę kasy oszczędności, do której 
ma płacić 2 procent zarobku, a  T-stwo 4. Dla roz­
strzygania zatargów ma być wyznaczona komisya. zło­
żona w połowic 7. delegatów robotników, w połowie 
wyznaczona przez T-stwo. Tak to soeyalistyezna Rada 
m iejska ma przedewszystkiem  na względzie in teresy  
robotników, a kiedy skończy się koncesya T-stwa tram ­
wajowego. weźmie ona w swoje ręce tram w aje m iej­
skie i będzie niem i administrować w yłącznie dla dobra 
robotników. Dorównajcie to z działalnością m agistra­
tów i belgijsko - złodziejskiego Towarzystwa kolei kon­
nych u nas!

W Ę G R Y .  W c ią g u  ubiegłego lata , szczególniej 
w czasie żniw,. W ęgry' były widownią musowych stre j- 
ków rolnych, uwieńczonych wszędzie zupełnem  zwy­
cięstwem robotników, Ibsiś, z okazji zjazdu robotui- 
ków rolnych, który się odbył w Budapeszcie podczas 
św iąt Bożego Narodzenia, mamy możność przyjrzeć się 
dokładnie, jak dzielnie nasi tow arzysze prowadzą dzia­
łalność uii wsi. W zjeździć wzięło udział przeszło 
200 delegatów, praw ie w yłącznie włościan, reprezen tu ­
jących 121 gin in. Sprawozdania ze 120 gmin; w któ­
rych strejkowario ubiegłego lata, stw ierdzały jednogło­
śnie św ietno sk u tk i' strajku. W szędzie powiększono 
znacznie p łacę  i zniesiono dodatkową pracę bezpłatną. 
Prócz tego strejków ano jeszcze w 1Ó0 w gminach, od 
których nie było bezpośrednich sprawozdań, ale i tam  
Wyniki strejkn były pomyślne. Dalej sprawozdania 
głosiły'1, że ruch wśród robotników rolnych rośnie stale, 
żó prócz nich garną się do socyalizm u' drobni chłopi, 
przym ierający głodem na p an t morgach gruntu , choć 
do niedaw na jes/oże' nic chcieli słyszeć o socjalizm ie.
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7,:i Dunajem, ird/.ie też długi czas ag itac ja  rozw ijała 
się opornie, dziś pod naciskiem  wzrastająco] biedy ro* 
bożnicy m ini napływ ają masami do ruchu  i żądają 
pism, broszur i agitatorów. Sprawozdania innych de­
legatów z okolic niem ieckich, słow ackich,. serbskich i 
węgierskich brzm ią w ten sam sposób: wszędzie pa­
nu je  straszny  wyzysk i nędza i wszędzie lud garnie 
sii; pod czerwony sztandar socyalizmu. Rząd oczywi­
ście stoi po stron ie  wyzyskiwaczy, wielkich właścicieli 
ziem skich; zastraszony wzrostem  ruchu przeprow adził 
on niedawno w parlam encie prawo, które uniemożliwia 
praw ie zupełnie jaw ne organizowanie się robotników. 
Lecz organ izac ja  jest dla robotników  niezbędną, zjazd 
więc postanowił założyć we wszystkich gm inach ko­
m itety  prasow e, gdzieby tow arzysze mogli się zapisy­
wać na prenum eratorów  pism a partyjnego, wydawanego 
dla ludu wiejskiego co 2 tygodnie. Zastąpi to w czę­
ści brak ogólnej orgauizacyi jaw nej. Ponieważ rząd 
zabrania zbierać pieniądze na  cole partyjno, 2 p ren u ­
m eratorów  otrzym yw ać będzie tylko 1 egzem plarz pi­
sma, a  połowa pieniędzy z p renum eraty  pójdzie na 
spraw y miejscowe i do kasy cen tralnej. Prócz tego 
robotnicy łączą się w tak zwano stow arzyszenia obia­
dowe itp.. aby niódz się zbierać i naradzać nad swemi 
sprawam i. Dalej zjazd orzekł, jakie stawiać najbliższe 
żądania przy  regulow aniu warunków pracy. P raca  
teraz  nie powinna trw ać d łużej niż 12 godzin, dążyć 
jednak należy w  myśl program u socjalistycznego do 
N-godziuiiego dnia roboczego. Należy znieść pracę na 
akord, a robić tylko na  dniówkę i znieść wszelkie do­
datkowe bezpłatno roboty. W  raz i o gdyby trzeba  było 
koniecznie pracować d łuże j, w łaściciel powinien płacić 
/a  czas dodatkowy od godziny. P łaca w inna  być w y­
daw ana w gotówce, kobietom należy płacić za równą 
pracę ty le  co mężczyznom itp. N astępnie zjazd p rzy ­
ją ł w całości program  węgierskiej party i so c ja lis ty ­
cznej. P ostaw ił on ogólne żądania polityczno całego 
prolefaryatu  : powszechne prawo wyborcze, wolność 
zebrań, stowarzyszeń itd.; zarazem  w yraził żądanie, 
aby prawodawstwo ochronne zostało ulepszono i rozcią­
gnięte i na  robotników rolnych, .lak widzimy, lud 
wiejski na  W ęgrzech w ystąpił na  dobre do walki o 
wyzwolenie się z pod haniebnego jarzm a wyzyskiwa­
czy'. Olbrzymi w zrost tego ruchu  rolnego jeszcze raz 
stw ierdza, że wbrew twierdzeniom naszych przeciw ni­
ków p ro letaryat wiejski pójdzie ręka w rękę z proleta- 
ryatem  miejskim.

D A N I A .  N a ogólnym zjezdzio socjalistycznym  
krajów skandynaw skich: Danii, Szweeyi i Norwegii, 
w lipcu z. r. postanowiono zjednoczyć w Centralno 
Związki wszystkie stow arzyszenia zawodowe każdego 
z tych  krajów. Związki te  w eszłyby w sta łe  stosunki 
;-e sobą celem wzajemnego w spierania się w razie wię­
kszych strejków  itp. Szwedzkie organ izacje  już się 
połączyły. Obecnie w pierwszych dniach stycznia zje­
chali się w celu założenia takiego Związku Centralnego 
delegaci duńskich stowarzyszeń zawodowych. 943 or- 
orgauizacye. liczące przeszło 70 tysięcy członków, by ły  
reprezentow ane na zjezdzie przez 403 delegatów. Ruda 
C entralna świeżo założonego Związku składa się z 11 
ludzi, którzy w ybierają z pośród siebio 5 do Kom itetu 
zarządzającego Zw iązkiem ; prócz tego do Kom itetu n a ­
leży 2 członków Zarządu P arty i Socjalistycznej. W  
ważniejszych wypadkach Rada C entralna kom unikuje 
się z zarządam i poszczególnych stow arzyszeń ; musi 
ima być powiadomiona o wszystkich stryjkach. Każdy 
zę strajkujących będzie otrzym ywać 6 rs. tygodniowo, 
każda kobieta — 3,00. Pieniądze, o ile ich nic będzie 
w kasie w dostatecznej ilości, będą ściągane od wszy­
stkich robotników należących do Związku drogą spe­
cja lnego  podatku. J e s t  to więc prawdziwe ubezpiecze­
nie od strejków. Związek postanowił walczyć o zapro­
wadzenie tS-godzinnego dnia roboczego. Jakkolwiek 
Związek nic uosi charak teru  politycznego, to jednak

wśzystkio prawie jego stow arzyszenia należą do party i 
socjalistycznej. Zwróćm y jeszcze uwagę na to* że 
kraje skandynawskie są jodynemi- dotychczas, gdzie 
wszystkie stow arzyszenia zawodowe połączyły się w 
jedną organizację. W  Anglii noszą się już od 2 lat 
z m yślą połączenia wszystkich trade - unionów, ale 
niewiadomo, kiedy to do skutku przyjdzio.

A N 0 1 , 1 A . Coraz bardziej zwiększa się liczba 
robotników angielskich pracujących 8 godzin dziennie. 
W edług nr: ędowyoh danych około 60 tysięcy robotni­
ków różnych fachów pracuje dziś w Anglii uio więcej 
nad 48 godzin na tydzień. Ilość robotników, dla któ­
rych w roku ubiegłym  zaprowadzono S-godżinriy dzień, 
wzrosła znacznie w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Od pół roku wre w Anglii w fabrykach m aszyn walką 
robotników o 8-godzinny dzień i inne zm iany; kilka­
dziesiąt tysięcy ludzi stra jku je  już siódm j' miesiąc. 
Je s t  to jeden z najpotężniejszych strejków , jakie kie­
dykolwiek św iat widział. Jak. tylko się skończy, opo? 
wiemy o nim obszerniej.

R Z W A J C A R Y A . I  w Szwajcary i towarzysz® 
nasi walczą niczm cidow anie ó  krótszy czas pracy. 
Prawo, uchwalone jeszcze w 1877 roku, wyznaczyło 
11 godzin, jako najdłuższy czas pracy. Ptóż tera* 
tylko 57 procent robotników szwajcarskich pracuje U  
godzin, reszta  pracuje m niej. Skrócenie to dnia robo­
czego wywalczyli sobie tow arzysze szwajcarscy żm u­
dną a w ytrw ałą  walką zawodową, strajkam i. Teraz 
chcą ograniczyć czas pracy do 10 godzin n a  drodze 
walki politycznej za pomocą praw a i pew nie wkrótce 
dopną swego. A pam iętajm y, że ich prawa to  n ie to, 
co prawa moskiewskie. Uchwalane przez cały  naród 
są one pilnowane i przestrzegane przez wszystkich. 
Jak u nas jes t — niem a co gadać, wszyscy to wiemy...

Edmund van Beveren
IV grudniu z. r. um arł w Gandawie w Belgii tow a­

rzysz Edm und van B everen, jeden z założycieli B el­
gijskiej Party i Robotniczej. Należał do ruchu  jeszcze 
za czasów M iędzynarodówki; pracował jako niezm ordo­
wany agitator i organizator przeszło 20 lat i położył 
dla spraw y proletaryatu  nieocenione zasługi. B ył on 
gorącym  zwolennikiem program u politycznego P . P. S. 
i in teresow ał się niezm iernie naszym  ruchom, którego 
historyę znał doskonało. W  1896 roku w 10-letnią 
rocznicę powieszenia Kunickiego i tow arzyszy przem a­
wiał on na ogromnym wiecu robotniczym, zwołanym  
przez partyę  belgijską dla uczczenia pam ięci naszych 
bohaterów. Z raną  w sercu  50 tysięcy robotników 
odprowadziło ciało swego ukochanego przywódcy nft 
cm entarz. Im ię jego żyć będzie wiecznie w sercach 
pro letaryuszy  belgijskich. I  polski robotnik powinien 
zachować w pamięci im ię jeunogo ze sw ych najgoręt­
szych przyjaciół i obrońcow.

Zygmunt Szymański
AY styczniu  b. r. um arł z przeziębienia w Zawierciu 

towarzysz Zygm unt Szym ański, starszy  palacz kotłowy, 
Pow szechnie szanowany i łubiany, n a tu rą  poczciwą i 
dzielnym  charakterem  zasłużył sobie na  cześć, którą 
mu wyrażono zatykając na grobie jego godło najm ilsze, 
pod którem pracował, — czerwony sztandar. Na ezer- 
wonem suknie naszej chorągwi w idniał w spaniały n a ­
pis sreb rn ą  n icią w yszy ty : Zygmuntowi Szym ańskiem u 
— towarzysze. Podczas pogrzebu w Kromołowie ktoś
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rozwinął chorągiew , tak  że napis spraw ił kłopot księ­
dzu, który wykręciwszy się na pięcie drapuął. Ró­
wnież i żandarm i w Zawierciu zaniepokoili się tem  i 
szukają teraz w innych. A na towarzyszach Szym ań­
skiego sm utny  obrządek spraw ił głębokie wrażenie, bo 
s tra ta  jednego z dzielniejszych tow arzyszy zawierckich 
została ogłoszona św iatu wywieszeniem  naszego dro­
giego godła po raz pierw szy w Zawierciu. Czerwony 
sztandar pozostał na  grobie jeszcze po pogrzebie czas 
dłuższy.

Franciszek Malczewski
I)n ia 16 grudnia z. r. un iarł w Radomiu w 53 roku 

życia Franciszek Malczewski, urzędnik rządu guber- 
tiialuego. Z m arły należał do w ym ierających dziś już 
powoli starych idealistów ,' w ierzących w odrodzenie 
się ludzkości i zwycięstwo dobra nad złem , co teraz 
n a  świecie panuje. Odrodzenie to widział on w zwy­
cięstwie ruchu robotniczego, którem u też całą duszą 
sprzy jał, chociaż dla przyczyn odeń niezależnych nie 
należał do miejscowej o rgan izacji party jnej. Ud roku 
1894 zm arły popierał nasz ruch socjalistyczny, rozpo­
wszechniając pomiędzy in te ligencją  nasze wydawni­
ctw a i będąc zawsze gotowym do czynnej pomocy w 
jakiejbądź form ie. Cześć pamięci dzielnego i uczci­
wego człowieka!

I COf l ES FO. I VSEHCYE
Częstochowa.

Drawie we wszystkich fabrykach zaprowadzono tu 
dzień roboczy od 6-cj rano do 7-ej wieczór z półtora­
godzinną przerw ą. \V przędzalni P elcera  z, powodu 
nowego regulam inu nocnej zmianie skrócili pracę o 
■i kwadranse, a dziennej 3 kwadranse dodali. 1’rzy 
Wypłacie w sobotę 22 Stycznia strącono dziennej zmia­
nie. półtora godziny, o które pracowano według nowego 
praw a w sobotę krócej. Nocni robotnicy, dowiedzia­
wszy się o strącaniu, nie chcieli pieniędzy przyjąć  i 
co roboty nie poszli. Sprowadzono policm ajstra, in­
spektora i żandarmów, alo n ap ró żn o : robotnicy rozeszli 
się do domów. VV poniedziałek o O-ej rano robotnicy 
dzienni i część nocnych zebrali się przed fabryką: 
dzienni wahali się, czy pójść do roboty, a  nocni odwo­
dzili ich u l  łan abiii Solidarności. Niebawem zutwił sic 
adm inistrator fabryki, znany  lizus i" policyjna dusza' 
Bełdowski ;:c strażnikam i i zaczął zachęcać : „czemu 
panienki n i :  idą  do roboty-?:; —■ a strażnikom dał 
znak sty łu . by wpędzili robotników do bram y. W ie­
czorem nocna ziniaua znów przyszła  pod fhbrvkc ro­
bić wymówki dziennym  za zdradę (we dnie pracują 
przew ażnie kobiety, w nocy m ężczyźni; nocni byli wie-' 
Cej poszkodowani, gdyż im. strącili każdodziennie za 3 
kwadranse, dziennym  zaś za półtora godziny w sobotę, 
za to za dodatkowo 3 kw adranse pracy dziennej nie 
dodali nic!). W e wtorek nocni przyszli jeszcze raz 
pod fabrykę 'odmawiać dziennych, lecz widząc,, że n ie­
m a poparciu, wrócili do pracy. W  innych fabrykach 
n ie strącali, tylko fabryka Rcleera wyróżniła się tak 
podle, nadto każą tu  godzinę przeznaczoną na galówkę 
od.riibiać po 7-ej wieczór. "Warto, aby robotnicy, za­
nim Bełdowskiemn fabrykanci zapłacą za gorliwość, 
wynagrodzili go od siebie. Przecież nie można po­
zwolić, żeby ten  zblazowany puuiozyk % ł  postrachem  
dla 2 tysięcy ludzi.

Sooyalistożerców w czarnych sutannach mamy do­
syć, nic mamy także .i w białych zakouuych habitach. 
Ksiądz paulin K azim ierz Siodiecki z ambony nawy- 
m yślał pobożnym, którzy przyjechali z Zawiercia na 
nabożeństw o. na  Jlisną  Gorę. Nowy ten , jeszcze nie- 
; ostrzyżony ppnlinck opowiadał, jak  to socjaliśc i oszu­
kują Ittd, .uciekając z kasą zagranicę. Możemy mu
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odpowiedzieć w krótce cyfram i, jakie sum y klechy ja ­
snogórskie w ysyłają co rok do Budapesztu i Rzymu. 
Grosz, który pobożne tłum y, pielgrzym ką p rzec iągając  
przez Częstochowę, Matce Boskiej składają, godziłoby 
sic przecież użyć na inny  cel, choćby' biednym rozdać  
lub drogę napraw ić, ale ojcowie paulini o takie rzeczy 
się nie kłopoczą, tylko sta rann ie  pielęgnują i zaokrą­
glają swoje figury.

Zaw iercie.
M ieliśmy tu  niedawno komedyę pod nazwą chrztu 

nowej m aszyny parowej. 'N ow onarodzone dziecin-> - 
jak mówił przy ceremonii ojciec chrzestny, dyrektor 
Sti zeszewski jest 2.000-kćnną kobyłą zagranicznego 
pochodzenia, sapiącą i hucząca wcale nie jak niemowlę. 
Zarząd fabryczny skorzystał" z. przyjazdu głównego 
akcyonaryusza Ginsberga, aby urządzić .zbliżenie*, % 
właściwie komedj’ę, która oprócz kpin i serdecznego 
śm iechu pośród robotników żadnego nie w yw arła w ra­
żenia. Aby szopka zbliżania robotników ż ich w yzy­
skiwaczami niewiele kosztowała, zaproszono tylko 50 
robotników (więcej zarabiających), kazano im ' się ła ­
dnie ub rać  i rozdano kwity dyrektora. W  oznaczonym 
dum  robotnicy zastali w m aszynbudzie 50 półfnnto- 
wych porcyi kiełbasy, do których dołączono jo  kieli­
szku wódki i 2 szklanki piwa. Kiełbasę podano na 
g o łjch  deskach i nie było jej ozem brać. Odświętnie 
ubrani robotnicy popatrzyli tylko na tak .su to  przy­
jęcie* — tak to nazw ał .K u iy c r  W arszaw ski. — z!i- 
wrócili s c i ze śmiechem wyszli. Tymczasem na gó- 
r/A\  panowie fabrykanci wraz z całym  zarządem  szu­
mnie ucztowali przy wiuie.

Dzień roboozv skrócono w fabryce akcyjnej jeszcze 
przed Nowym Rokiem o pół godziny, dodając ja  na 
obiad, a  zresztą  zostało jak dawniej. W szklarni 
skrócono dzień o pół godziny i pół gedzinv dodano 
na obiad, praca zatem obecnie trw a od 6-cj rano do 
wpół do i -ej wieczorem z półtoragodzinną przerw ą na 
obiad, gdy dawniej pracowano od 6-ej do 7-ej z go­
dziną na obiad. A\ ięcej skorzystali robotnicy i robo­
tnice w fabryce włóczki B enita , bo gdy dawniej p ra­
cowano od 5-ej rano do O-ej wieczór (sic!), to obecnie 
zniżono od O-ej do 7-ej i półtora godziny na obiad.

i ’ogardy godną jes t tuiiioność względem żandarma, 
którą okazują tu urzędnicy fabryczni "i niektórzy ru- 
botnicy. W resursie siedzi takie bydlę na pierwszem  
miejscu i udaje wielkiego dygnitarzu, który "zaszczyca 
podwładnych rozmową, a  do fabryki przychodzi szp ie­
gować robotników.

Dąbrowa.
1’rzy  wprow adzaniu prawa o dniu roboczym fabry­

kanci tu te jsi n ie omieszkali skorzystać z tych  furtek , 
jakie im rząd pozostawił dla om ijania głównych pun­
któw prawa. Tak np. w przędzalni D ietla m ajstrowie 
zmuszali robotników do podpisywania dek larac ji, że 
chcą pracować w niedziele i święta, opornym grozili 
wyrzuceniem  za bramę. D yrektorzy kopalń toż sa 
przekonani, żo nowe priiwo, o ilu nie zostanie uohylo- 
nem dla kopalń (zrobili o to  podanie do rządu), da się 
z łatwością omijać, gdyż podczas przerw  przeznaczo­
nych n a  obiad praca trw ać będzie w jaknajtopsze, a 
do godzin pracy nie zaliczy sie całego czasu potrze­
bnego na wjazd i wyjazd orasś zapis robotników itd. 
i o za  tem  należy zaznaczyć fakt wielkiego dowcipu 
fabrykantów w wyzyskiwaniu nowych regulaminów na 
sw oją korzyść. Dowcip ten  objawił się  u Gampera. 
•lak wiadomo, prawo w yznacza najw yżej' 10 godzin na 
pracę nocna. Do tej pory pracowano u Gam pera 11, 
zm niejszenie więc pracy nocnej wyniosłoby godzinę. 
Dla dobra jednak robotników — tak s ic ' tłomaczy ł 
p. Maciejowski, -gdy go robotnicy za owo dobro chcieli 
obić — wywieszono ogłoszenie, że zam iast 6 zmian, 
czyli W  godzin na tydzień, nut być 7 Zmian, czyli 70
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godzin. A więc zamiast mniej, to 4 godziny na ty ­
dzień więcej! Szwindel jednak się nie udał. Robo­
tn icy w nocy z niedzieli na poniedziałek (10 stycznia) 
do roboty, jak tego żądała fabryka, nie poszli i Ma­
ciejewskiemu za dobrodziejstwo chcieli podziękować 
laniem. Inżynierowie straszyli, że jeżeli robotnicy nie 
>'«?dą pracować po 7 zmiau na tydzień, to fabryka la ­
dzie zmuszony przyjąć jeszcze 500 ludzi. Jest w te j 
cyfrze dużo blagi, przyjmowanie jednak nowych już 
się rozpoczęło. Dobre i to — mniej będzie wyczeku­
jących przed bramą i na każde skinionio .gotowych 
zastąpić któregokolwiek z niepodobająoyoh się zarzą­
dowi i bardziej świadomych robotników.' A wydalanie 
tych ostatnich jest tu na porządku dziennym. ‘ Zwykle 
robią to naoślep. za byle fakt mogący ńn się rzucie 
w oczy. Od Szena ze Środułi wydalono 2 robotników 
za to, że zażądali usunięcia znienawidzonego przez cały 
oddział majstra: nie porozumiawszy się dostatecznie 
z ogółem, pozostali oni sami, bo oddział ów' nie ujął 
się za nimi. Świeżo wydalono znów 2 robotników z 
innego oddziału za to, iż .. .  ktoś wysłał list do kan­
toru z żądaniami od robotników. Żądaniom nie uczy­
niono zadość, a dwóch wydalouo dla postrachu; propo-, 
nowano im przytem, żeby powiedzieli, kto pisał list. 
jeżeli zaś nie wiedzą, to niech postarają się dowie­
dzieć, — a będą z powrotem przyjęci. Taki sam list, 
wysłany przez robotników z oddziału sortiorów w przę­
dzalni Dietla z groźbą strojku w razie nieuwzględnienia 
ich żądań, wywarł odpowiedni skutek. Wogóle jednak 
system ten należy porzucić, ponieważ pociąga za sobą 
zupełnie niepotrzebnie ofiary i źle oddziaływa na ogół. 
Tam tylko stawiać należy żądania, gdzie można być 
pewnym, że w razie oporu fabrykanta robotnicy wy­
stąpią solidarnie i do ustępstw go zmuszą. Niechaj 
to sobie nasi towarzysze dobrze zapamiętają i wszę­
dzie tam, gdzie nie są pewni, czy ogół dostatecznie 
do walki jest przygotowany, niech lepiej poczekają 
cierpliwie i wystąpią dopiero w chwili odpowiedniej.

Naczelnik powiatu Danilczuk wydał rozporządzenie, 
aby w Dąbrowie i okolicy strażnicy z kozakami co noc 
patrolowali i każdego spotkanego po 9 -e j przechodnia 
pytali o dowody legitymacyjne; jeżeli się okaże, że 
zapytany niema ich przy sobie, mają go aresztować i 
odstawiać do gminy. Rozporządzenie to zostało wy­
dane na żądanie naczelnika żandarmeryi, który w ten 
sposób chce choć raz nareszcie schwytać jakiego so- 
eyalistę roznoszącego «Górnika» albo odezwy. Stra­
sznie mądry sposób, niema co!

Księża tutejsi coraz częściej okazują zdolność do 
szpiegostwa. W kościele zagórskim ksiądz wypytuje 
robotników na spowiedzi, czy są socyalistaini, czy"czy­
tu ją wydawnictwa socyalistyczne, eź.y znają kogo, co 
je roznosi, i radzą zaraz dawać znać o tern polioyi.’ 
Ileż podłości przebija się w tych radach! Zamiast 
spowiedzi — śledztwo, zamiast nauki godnej Chrystusa 
— namawianie do szpiegostwa i pomagania żandarmom!

A ci ostatni od czasu strejku w Hucie nie przestali 
grasować. Od czasu do Czasu robią tu i owdzie rewi- 
zye, aresztują nawet niekiedy, byleby się nazywało, 
ze mają nici buntu w swym ręku. Aresztowanych 
poprzednio prawie wszystkich uwolniono, zatrzymano 
jeszcze 4 ofiary.

VI Niwoe sprawa pociągniętych do odpowiedzialność! 
za strejk dotychczas się nie skończyła ; dojeżdżają tu 
ciągle jaszcze żandarmi; wypytują przedewszystkiem o 
to. skąd strajkujący dostawali pieniądze, kto kupował 
i przysyłał ehleb, który podług ich żandarmskich wia­
domości był dostawiany aż furmankami przez komorę 
Modrzejewską. Widać, bardzo się boją. byśmy od 
zagranicznego chleba nie zmądrzeli i nie nauczyli się 
częściej upominać o swoje.

O nowych ustawach Kas Bratniej Pomooy jakoś 
dotychczas nic nie słychać. Czyżby rząd i panowie 
czekali, aż robotnicy znowu przypomną o sobie?

W P R O W A D Z E N I E  U S T A W Y  
o dni u r o b o c z y m

Podajemy t ii opis walk, jakie stoczyli towarzysze 
warszawscy przy wprowadzeniu nowego prawa. Zro­
dzono bon .gdzieś nad Newą, nie przystosowana d/> 
naszych warunków, prawo to ,u nas. dało .zachętę fa­
brykantom do przedłużenia dnia roboczego. Dzielni 
warszawiacy odparli ten zamach i odpowiedzieli w 
wielu wypadkach żądaniem jeszcze krótszego dnia 
roboczego niż' dotychczasowy. ’Cajf wraz ze swymi 
urzędnikami, wydając nowe prawo, nie liczy ł się z 
naszomi potrzebami, a robotnicy dowiedli, że potrafią 
i bez opieki carskiej, a w razie potrzeby i wbrew niej 
wywalczyć swojo. Niech przykład warszawiaków za­
grzeje innych towarzyszy do walki i do oporu prze­
ciwko Wszelkim zamachom na wywalczono już i oku­
piono eiężkiemi ofiarami ustępstwa.

♦
*  *  : • ' * .

W  fabryce R u d z k ie g o  chciano skorzystać -z■ no­
wego prawa w ten sposób, by roboty pofajerantowe 
wkl uczyć w obowiązkowy czas pracy i tom samom 
znieść dawne procenty za nie. Dnia 7 stypznia wy­
wieszono nowy regulamin. Robotnicy z wydziału ko­
tlarskiego zobaczywszy, źo przedłużają im dzień ro­
boczy do' 11 i pół godzin, już, tego dnia uio chcieli 
robić po fajcram.de i wyszli o (i-ej. Nazajutrz w .so­
b o tę  część robotników’ została do 7-ej, co widząc 
większość- postanowiła w przyszłości nie dopuścić do 
takiogo łamania solidarności. Kiedy więc w poniedzia­
łek powtórzyło się to samo, o 7-ej przed fabryką 
zebrali się robotnicy, którzy wyszli wcześniej, i za­
częto b ić  spóźnionych ; . ci .ostatni pod przysięgą obie­
cali nadal trzymać się solidarnie. We wtorek przy­
je c h a ł inspektor fabryczny i zażądał, żeby robotnicy 
wybrali delegatów do porozumiewania się z nim. 
Delegatów wybrano zaraz z warunkiem, żeby mówili 
za wszystkich i przy wszystkich, Na to inspektor 
n ie . zgodził się i wymagał, aby delegaci stawili się do 
kantoru. l ’o krótkiej naradzie postanowiono pójść do 
kantoru i żądać 10-godzinnego dnia roboczego i pod­
wyższenia płacy. Pertraktacje -do niczego nie dopro­
wadziły, inspektor według swego, zwyczaju zagroził 
kozakami, na robotników groźba ta wrażenia nie wy­
warła. Tegoż dnia o 4-oj kotlarzo zawiesili robotę, 
ale z fabryki przed 6-ą nikt nie wyszedł. "W środę 
inspektor cały dzień baw ił' w fabryce, aby godzić 
wilka z owcą. W ilk  (zarząd) dowodził, że nie może 
nic ustąpić, bo materyały teraz drogie. A i mieszka* 
nia i ehleb też są teraz drogie — odpowiadali robo-, 
tuioy — miała być ustawa po to, żeby skrócić dzień, 
a teraz przedłużają! Stanowczo więcej jak 10 godzin 
robić nie będziemy.- Tego'dnia robili tylko do w pół 
do '3-ej, ale znowu wyszli wszyscy razem dopiero o
0-ej. W  czwartek 13 stycznia za przykładem kotla­
rzy poszedł wydział giserski, stawiając to sąuie żą­
dania. Pochwały godnym jest. fakt, że giserzy fachowi 
nie odłączyli się od pomocy, jak te  czasem bywa w 
innych cechach. W piątek wydział giserski już nie 
pracował. W sobotę pracowano jeszcze w fabryce 
częściowo. AV poniedziałek zeszło się w fabryce do 
1.000 robotników (reszta została w dorńu). ale nie pra­
cowali; żądali już 8-godziniiego dnia roboczego oraz 
podwyższenia płacy. Od południa fabrykę otoczyła 
polieya. Robotnicy postanowili być w fabryce do 4-ej 
(8 godzin), a potem wyjść. Polieya jednak nie pu­
szczała, nakłaniając, do pracowania i pozostania w fa­
bryce do zwykłej godziny; robotnicy oparli się temu 
stanowczo. Wkrótce ulicę Fabryczną zapełnili kozacy
1-konni żandarmi i zaczęło się aresztowanie robotni­
ków : wołano ich po 3-oh do kantoru, gdzie słudzy 
policyjni, podejmowani hojnie przez p. Mazurowskiego,
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zapisywali, skąd kto rodem, jak się nazyw a i gdzie 
mieszka. Na zasadzie donosów Franciszka ' Czerwio- 
wskiego, robotnika z w ydziału kotlarskiego, brygadje- 
r z y : H orlnng, Czyżewski, Rybiński i Zamojski wska­
zywali polioyi, kogo aresztow ań; w ten  sposób zatrzy­
mano l>8 ludzi, resztę po 2 - 3 wypuszczano n a  miasto. 
A resztow anych do północy wywozili dorożkami z fa­
bryki do cyrkułów , na rewizye i do cytadeli. We 
w torek pracowało kilkudziesięciu, wkrótce staw ili się 
do roboty i inni. P racu ją  dotychczas po 10 godzin, 
choć od nowo przyjm owanych fabryka żąda podpisu 
na  11 i pół godzin. W wydziale kotlarskim podwyż­
szono płacę o pół kopiejki na godzinę; pomocy gis or­
skiej z 6 kop. podnieśli na 6 i pół, a  nowych godzą 
io 7 kop. za godzinę i biorą od nich podpisy, że nie 
>ędą żądać wyższej płacy. Część aresztowanych w y­

puszczono, ale fabryka, choć na jaj żądanie byli wzięci, 
nie chce im wypłacić za dni przesiedziane w areszcie. 
Na napiętnowanie zasłużył sobie inżynier Mazurowski; 
pan ten , utuczony sutem i dywidendam i i bogatym 
ożenkiem, zasmakował w panującej u nas niewoli mo­
skiewskiej i wyraża się, iż woli zapłacić polioyi za 
uśm ierzanie robotników, niż podwyższyć p łac ę ; to też 
w środę zebrano przed fabryką kobiety zw ym yślały 
go od złodziejów i obrzuciły  biotom.

W  fabryce R e p h a n a  na Czerniakowskiej 12 sty 
eznia zapowiedziano robotnikom, żo zam iast od w pół 
do 7-ej raco  do 6-ej wieczorem pracować będą od 
7-ej do w pół do 7-ej. Ilość godzin ta  sama, ale nie 
mówiąc już o toin, żo każdemu droższa je s t godzina 
wieczorna niż ramia, zmiana ta  m ogła wywołać inne 
skutki. Oto chciano znieść śniądania i zam iast niego 
dodać pół godziny na obiad. Ale i na tę pozornie 
nieznaczną zmianę robotnicy zgodzić się nie mogli. 
N ajpierw  dlatego, że zdrowiej jest odpoczywać choć 
krócej, lecz częściej i spokojnie zjeść śniadanie; po- 
w tóre teraz, jeśli się robotnik spóźni, liczą mu od 
śniadania, w- razie zniesienia tego ostatniego liczyliby 
już od obiadu. Kiedy więc m ajster ogłosił zebranym  
robotnikom o m ających nastąpić zmianach, nik t nie 
ib c ia ł się na nie zgodzić. Kto nie życzy sobie — 
mówił m ajster — może złożyć książkę w kantorze. 
W szyscy złożym y! — zawołano jednogłośnie. Ależ 
■auowie — odpowiedział m ajster —- przecież nie zro- 
>imy tak jak  u Rudzkiego! — zatelefonował do za­

rządu i zm iany cofnięto. W poniedziałek 17 stycznia 
robotnicy solidarnie z fabryką Rudzkiego zażądali 8- 
godzinnepo dnia. jednak wskutek nieporozumienia po­
między starszym i robotnikami, którzy oponowali, a 
m łodszym i do porzucenia pracy nie doszło i robią 
jak dawniej. U kilku robotników robiouo rewizyo i 
w braku czego innego żandarm i zabrali im legalne 
broszury o Mickiewiczu.

"W fabryce L i l p o p a  wywieszono nowy regulamin 
o 11 i pół godzinach, na oo robotnicy odpowiedzieli 
żądaniem 8-godzinucgo dnia. W sobotę 15 stycznia 
przyjechał pomocnik inspektora i tłum aczył, że p racu­
jąc 8 godzin będą mało zarabiać. Robotnicy odpowie- 
wiedzieli, że z praktyki wiedzą, że im więcej robią, 
tern mniej pobierają. Dużo było gadania, a  w końcu 
pomocnik w yraził nadzieję, żo pogodzi ich z fabryką, 
bo przecież .darmo nie przychodzi z radam i*. N a to 
robotnicy odrzekli, że zawezwą Irneretyńskiogo, bo ten  
«może n ie da się przekupić*! Pomocnik odszedł z u i- 
ezom, a po 20 minutach zjawił się główny inspektor, 
polieya i oficer żandarm eryi. Po długich gawędach 
inspektor orzekł, żo kw estia  8-godziuuego duia nie 
zaieży od w ładzy miejscowe , że z tern trzeba oduieśó 
się do Petersburga (prosić d abła w kw notrv!) i obie­
c a ł  we wtorek 18 stycznia dać odpowiedź. ‘ Na poże­
gnanie robotnicy k rzyknęli: h u rra !  niech żyje 8-go- 
dzinuy dzień roboczy! We wtorek odpowiedzi nie 
dano, więc w środę robotnioy zawiesili robotę żądając

odpowiedzi; odpowiedziano im, że na  8-godzinny dzień 
przystać  nie m ogą; skończyło się. na tern, że robotnicy 
u z y sk a li: pozostawienie nadal 10 godzin pracy, pod­
wyższenie płacy pracującym  na dniówkę oraz ’zape­
wnienie, że ceny n a  robotach akordowych nie beda 
obrywane. * *

"W starej f a b r y c o  g a z o w e j  na Ludnej pracowano 
dotychczas n a  2 zm iany po 12 godzin. D nia 13 s ty ­
cznia o 6-ej rano robotnicy zażądali zaprowadzenia 
3 zmian po 8 godzin każda. D yrek tor odpowiedział, 
żo to niem ożliwe (?), ale żo inspekeya zgadza się, aby 
im dodać do płacy 10 kop., on zaś ze swej strony  
dodaje im jeszcze 5, więc wszystkiego 15 kop. Po 
długich naradach robotnicy przystali na powiększenie 
płacy o 20 kop. dziennie (podwyżkę tę zastosowani, 
i do nowej gazowni). Strejk trw ał 3 godziuv od 6-ej 
do 9 -e j ; zaraz po 6-ej do fabryki przyszło  60 żołnie­
rzy z oficerem i stali przy jiiccach przez cały' dzień 
i całą nóc, jakkolwiek robotnicy powrócili do pracy 
Każdy żołnierz dosta ł od dyrek tora  herbaty , cu k ru ’ i 
po 3 fu n ty  chleba.

W  fabryce chem icznej F i j e w s k i e g o  na Solcu 
pracow ały dotychczas 2 zmiany po 12 godzin, w tein  
pół godziny na śniadanie i godzina na obiad. Robo­
tnik, który staw ał do pracy dziennej w poniedziałek 
o 6-ej rano, pracował w sobotę od 6-ej rano do 6-ej 
rano w niedzielę (24 godzin) i po 12 godzinach p rz e r­
wy staw ał do pracy nocnej z niedzieli na  poniedzia­
łek, w następną zaś sobotę by ł wolny od 6-ej rano 
do 6-ej rano w niedzielę. W ten  sposób robotnik 
nigdy nie m iał wolnej niedzieli. Dnia 17 stycznia 
robotnicy stanęli i zażądali skrócenia dnia roboczego; 
odmówiono im tego, natom iast po 4-godzinnych per- 
traktaeyach uzyskali wolną co drugą niedzielę i noc 
na poniedziałek oraz podwyższeniu ‘płacy z 00 kop 
do rubla. 1 '

Na fabrykę « " Wu l k a n *  również sp łynęła  łaska 
carska w postaci 11 i pół godzin pracy d z ien n ej; do­
tychczas pracowano tam od 6-ej do 6-oj z półtorago­
dzinną p rze iw ą  na obiad; teraz fabrykanci na zasadzie 
nowego praw a chcieli dodać jedną godzinę wieczorna 
W obec tego robotnicy postanow ili w ten  sam dzień, 
kiedy zacznie obowiązywać nowe prawo, przyjść  do 
roboty nie o 6-ej rano, lecz o 7-ej, a wyjść' o 6-ej 
wieczorem i w ten sposób skrócić dzień roboczy o 
godzinę. Jak  postanowili, tak zrobili. K iedy przyszli 
o 7-ej, w fabryce wrzało jak w wulkanie praw dziw ym ; 
dyrektor i salceson i kręcili się na wszystkie strony, 
zjawił się inspektor fabryczny i po wypiciu kilku 
szklanek - czaj u - u dyrektora wezwał robotników na 
rozmowę, k tórą  rozpoczął ten,i słowy : dietki, ja  wasz 
ojciec, chcę waszego dobra nie fabryki ird. Rn dł u­
giem gadaniu i targow aniu się stanęło  na tern, że 
dzień roboczy zostanie jak daw niej. To m iało m iejsce 
w nowej fabryce. W starej, gdzie pracują głównie 
kobiety, dy rek tor obu fabryk Janaczek obryw ał ceny 
w ydalał upom inających się o lepsze, za obiadowe go­
dziny nie płacił jak dawniej. Źle! trzeba nam no­
wego dyrektora —- powiedzieli sobie robotnicy. A co 
z tym  zrobićV W ywieść taczk am i! P rzyszedł dy re­
k tor w piątek rano 28 stycznia do fabrvki, a tu  po 
jednaj stronic podwórza zgrupowali się m ężczyźni, po 
drugiej kobiety, po środku zaś s ta ły  puste taczki. 
Zrozum iał pan dyrektor, na  co się zanosi, i zaczął sic 
odrzekać od wszystkiego, byle go puszczono wolno! 
No rusuk sam wołał — sem ezeoh, słow ianin, b ra t ! 
Ale i odwoływanie sic do uczuć słowiańskich nie po­
m ogło: wpakowano go do taczek i przy udziale całej 
fabryki Olbyło się uroczysto wywożenie dyrektora za 
bramę. Kobiety tłuk ły  w patelnie, rondle i inne n a ­
czynia blaszane i narobiły takiej kociej m uzyki, że aż 
z przyległego gimnazynm  wylegli wszyscy uczniowie
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i nauceyoielc patrzyć, eo się świeci. Tłum robotni­
ków i robotnic wiózł w laczkach dyrektora w stroną 
sąsiedniej rzeźni, skąd na spotkanie wybiegli rzeźuiey 
i zaczęli znacząco zakasywać rękawy. N a ten widok 
pan dy rek to r zem dlał, wysypano go więc z taczek i 
spokojnie wTÓoono do roboty. W krótce w fabryce 
zjaw iła  się policy*, * w raz z nią inspektor. Na pod­
stawie donosu kontro lera Kępińskiego 12 mężczyzn 
i (i kobiet odstawiono do cyrkułu , g d z ie ' badał ich 
kom isarz i najw iększy nacisk k ładł na  to, skąd robo­
tn icy  dostali odezwy Kom itetn Robotniczego i kto je 
nak le jał w kantorze i fabryce. Pana Kępińskiego za 
donosy będą m usieli robotnicy też wynagrodzić!

W  fabryce O r t w e i n a  w środę IV stycznia robo­
tn icy  zawiesili robotę, żeby się naradzić nad tem , 
jakie postawić fabrykantow i żądania. P rzerw a w pra­
cy trw ała  krótko, zgodzili się tylko na podstępną pro- 
[tozycye m ajstra, żeby wybrać delegacyę. Tymczasem 
dyrek tor widząc, na co się zanosi, namówił starszego 
tokarza Ladę. żedy uspokajał robotników obietnicą 
skrócenia dnia roboczego o pół godziny, bylebv się 
zgodzili na obowiązkowy pofajorant do S-ej. Robo­
tn icy  na taką kombinaeyę nie zgadzali się. Łada je ­
dnak zdążył namówić do zgody robotników starych, 
pracujących oddawua w fabryce, lecz już nazajutrz 
sam Łada się rozm ydlił i nie zech cia ł'h y c  poślćui b d . 
fabrykanta, poczuł bowiem, żc za takie posłowanie 
mota* być poturłiowanym. In tryga fabrykanta  w ten 
sposób upadła i 20 stycznia robotnicy po południu sta ­
nęli wymagając, żeby skrócono ini dziuń roboczy do 
V i pół godzin (od '7-ej d o ’ O-ej z półtoragodzinną 
przerw ą), żeby pofajorant nie był obowiązkowy, żeby 
do lonu doda wid i po 25 procent i akordowym tyleż 
za robotę pofajoruntową, u wreszcie żeby buletyny z 
cenami były dawane przed robotą. D yrektor zgodził 
się tylko na 2 ostatnie w arunki, a łonowym obiecywał 
po skończeniu jakiej roboty dodawać według swego 
uznania po 2 - 3 rubli. Bardzo też nam awiał, żeby 
wysłać do niego delegacyę. dawał słowo, źe delegatom 
nic się nie stanie, i w końcu udało mu się nakłonić 
robotników do tego : delegacyę wybrano. Delegatom 
długo zaw racał dyrektor głowę, jak to s zagranicą 
fabryka konkurować musi, jak to biedni fabrykanci 
z torbam i pójść mogą, jeżeli będzie krótszy dzień ro­
boczy i nareszcie pow tórzył to samo, co mówił wszy­
stkim. Robotnicy jednak stali przy swojem. P rzy je ­
chał na to inspektor. Ten znowu zaczął wyprawiać 
komedye jak błazen w cyrku. Ja  — powiada — wasz 
ojciec i nie chcę, żeby do moich dzieci polieya się 
w trąca ła ; ale cóż —  powiada — polieya przyjdzie 
napewno, bo już  ją  ci, co to proklam aeyo rozrzucają 
i *Robotnika» wydają, pewnikiem zawiadomili. Kazał 
zamykać bramę, żeby polieya nie weszła! W esoły 
komedyant z tego inspektora! Ale z jogo ‘ ojcowskie­
g o . biadania nad robotnikami żadnej korzyści nie było, 
kazał tylko dać czyste umywalki do myciia rą k .'a le
0 tom, w) robotników najwięcej obchodziło, obiecał 
pomówić po robocie. Robotnicy wrócili do pracy uzy­
skawszy tylko owo m ałe ulgi. A szkoda, że wtedy 
odrazu nie postawili na swojem, bo oto teraz  fabryka 
widząc, i e  naród mięki, chce skorzystać z łaski car­
skiej i już wywieszono regulamin z 11 i pół godzina­
mi pracy. Nie wprow adzają te raz  togo regulam inu, 
ale w stosownej chwili zechcą go narzucić robotnikom. 
No, ale nic damy się, niech tam łaską carską wycie­
rają  sobie brudne gęby inspektorowie, to ich pieski 
obowiązek, a my tej łaski carskiej znać nio chcemy.

I)o fabryki R o n a  na Jerozolim skiej łaska carska 
zajechała nic wprost jak jaka  wielka pani, ale chciała
1 : ls  objechać dokoła. Więc naprzód 17 stycznia za- 
t roponowano nam zmianę godzin obiadowych. Dotąd 
•mieliśmy obiad od 12-ej do 1-ej, a teraz  chcą. żeby 
zaczynać i kończyć obiad o pół godziny później. Ale ;

żo łaska carska, odbywając długą podróż z P e te rsb u r­
ga, prześm ierdła trochę, więc już zdaleka ją  poczuli­
śm y i poznaliśmy, żo jak się na tę zmianę zgodzimy, 
to zechcą nam  według nowej ustaw y przedłużyć i 
dzień roboczy. Nie zgodziliśmy się więc na zmianę 
godzin obiadowych i punkt o 12-ej wszyscy ruszy li­
śm y do hramy, ale była zam knięta i otworzono ją  
dopiero o pół do 1-ej. N azaju trz znowu to samo. Jak 
w yźeł zw ierzynę, przybiegł wtedy tropiąc łapówko 
inspektor, ale nic nie wskórał i obiad został po da­
wnemu. Teraz wywiesili już nowy regulam in z 11 i 
pół - godzinnym  dniem  roboczym i zm ianą obiadu, ale 
go jeszcze nie stosują. Ot tak wisi to dla postrachu 
na nas, ale gdy zajdzie potrzeba, to i my postraszyć, 
potrafim y.

W  fabryce G e r l a c h a  dzień roboczy trw ał dotąd 
11 godzin. II ibotuicy nie czekając, aż im narzucą 
jeszcze pół godzi’ r  zażądali skrócenia dnia o godzinę. 
Przy jechał inspe to  jak zwykle s traszy ł policyą  i 
kozakami, aż lud., o się z niego śmiali. Gdy już osą­
dził, że napędził strachu okrutnego, zapytał, kto. chce 
10 godzin* niech podniesie rękę. N a t u r a l n i e  wszyscy 
podnieśli ręce, a n iektórzy z wielkiej ochoty podnosili 
i nogi. Skoufudęiwany inspektor odszedł z kwitkiem 
i robotnicy pracują teraz tylko 10 godzin.

W fabryce K o n r a d a  i J a r n n s z k i - f w i c z a  robo­
tnicy toż skrócili sobie dzień roboczy o godzinę. P ra ­
cowali dotychczas 11 godzin, lpcz 27 stycznia zam iast 
jak zwykle kończyć o 7-ej wyszli o (i-ej. N azajutrz 
adininistacya zgodziła się na tę zmianę.

W  fabryce wstążek S z e n w i c a  na Mokotowskiej 
dotąd robiliśmy od 7-ej do 7-ej, na obiad mieliśmy go­
dzinę i kwadraus, ale już weszło w zwyczaj, żeśmy 
się Opóźniali i przychodzili 20 m inut po 7-ej. P ryn- 
cypał nasz również chciał skorzystać z łaski carskiej, 
więc nasłał na nas buchaltera Lipszyca i ten nam. p o ­
wiada, że, cesarz przez inspektorów każe pracować 11 

j i pół godzin, ale fabrykant mb jest taki zły (W) i chce 
tylko owe 20 minut  skasować, a za spóźnianie się b i ­
dzie ogromna kara. Było to po wypłacie i robotnicy 
nie pomyślawszy nie protestowali. Ale po świętach 
spostrzegli, że źle, więc postanowili wszyscy po da­
wnemu przychodzić na robotę. Zrobili to i -I-go s ty ­
cznia i 5-go. tegoż dnia skrócili sobie robotę jeszcze o 
godzinę i wyszli z fabryki o (i-ej. Dnia 7 styczniu 
również stanęli o (i-ej i zawezwali fabrykanta, ale ten 
się schował i dopiero 8-go przy wypłacie robotnicy 
oświadczyli, że nie zgadzają się na skasowauie owych 
20 m iuut. Inspektor przyszedł 10-go i usłyszał od 
robotników, że chcą robić tylko do fi-cj. Stanowcza 
postawa robotników zmusiła fabrykant* do ustępstw : 
zgodził się na skróceuie dnia o godzinę, ale o'.vo 20 
m inut skasował. Teraz m.śui się i sz trafuje  za każdą 
m inutę opóźnienia: zaraz po 7-ej i po 1-ej oberstróż 
dyrektor B leurer lata  jak opętany po sali i pyta, czy 
kogo n iem i. Oj. doczeka się on porządnej nauczki ! 
Należy mu się ona tak, jak  i lizusowi Lipszycowi, co 
śledzi pilnie, by bram a zaraz o 7-ej i 1-uj po obiodzie 
była zamknięta.

W  fabryce F a j n k i n d a  na  Św. Jerskiej pracowa­
liśm y dotychczas od 7-ej do S-dj, przerw y mieliśmy 
po pół godziny na śniadanie i podwieczorek i godzinę 
na obiad. Teraz chcieli zaprowadzić zmiany : praca 
m iała trwać od pół do 8-ej do fi-ej i tylko godzina 
na obiad. Kiedy jednak nadszedł 13 stycznia i gwi­
zdka na śniadanie nio dali, robotnicy z dwóch oddzia­
łów rzucili robotę, za nimi poszedł i trzeci oddział. 
W  ten sposób zrobili sobie śniadanie, ale postanowili 
też skrócić sobie dzień roboczy. W tedy do jednego 
z oddziałów przyszedł dyrektor i prosił uspokoić się. 
Niech — powiada — wszystko zostaje po starem u. 
Obiecał toż przyjąć więcej ludzi i skrócić ozas-f.r;; -y.
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W  fab ry c e  w yrobów  p la te ro w an y ch  J i o n  u e b e . r g a  
w zam ian  za  sobotnie pó łto rag o d z in n e  -re k re a c y e  fa ­
b ry k an t chcia ł, ab y  codzień  d łu że j o kw ad ran s p raco ­
wali, a le  robo tn icy  n a  to  n ic  pozw olili.

AV fab ry c e  S c h m i d t a  n a  Ł uckiej robo tn icy  oparli 
siii p rz e d łu ż e n iu  d n ia  do l i i  p ó ł godzin , p rzes ta li 
r t ) W  i uzy sk a li 10-godzinrty  dzień  ro b o c z y  (p rzed tem  
p racow ali 11 godzin).

O prócz ty c h  b y ły  d ro b n o  za jśc ia  i w innych  fa b ry ­
k ach  i w szędzie , jak  g ło szą  o trzy m an e  przek- n as  w ia­
dom ości, robo tn icy  n ie  dopuścili do p rzed łu żan ia , czasu 
p ra c y  do norm y urzędow ej i w w ie lu  w ypadkach  zdo­
b y li n a w e t pew no now e "ulgi. W y ją tek  stanow i' do­
ty ch czas fab ry k a  h a ftek  na  M iłej, gdzie  robo tn icy  ża 
ob iecaną  im  d o p ła tę  zgodzili się  p racow ać o godzinę 
d łu że j.

W y d a n a  w  czasie  ty ch  za jść  odezw a W arszaw sk ieg o  
K o m ite tu  R obotniczego zo sta ła  rozpow szechn ioną w 
fab ry k ach  bardzo s ta ra n n ie  : n ie raz  tu ż  po odby te j w 
fabryce rew izy i odezw y z jaw ia ły  się po ra z  d ru g i ku 
w ie lk iem u  zdziw ien iu  i w ściekłości polićyi, P rz y  m *  
p o w szech n ian iu  odezw y n ik t u ie zos ta ł u ję ty .

Z cytadeli, w  styczniu w Ł y m  pawilo­
n ie trzymano następujących robotników ; Kło- 
bukowskiego, \ \  alosińskiogo, W ładysłuw a 0 -  
widzkiego, Piotra Sawickiego, M ieczysława 0 -  
strowskiego, W acława Jam iołkowskiego, Kazi­
mierza Miechowicza, Feliksa W iśniewskiego i 
Maryana Nowaka. Sprawę wyżej w ym ienio­
nych prowadzi Szlikiewicz, on też prowadzi 
sprawę szpiegów austryackieb : Gniadezyńskie- 
g„ Fablihskiego i innych. Kremienieeki bada 
następujących,! Jana Pikiewieża, Augusta Male, 
Edwarda Likke, Jana Tajcherta, Józefa Skocz­
ka, W ładysław a Markowskiego, Edmunda Lut­
kiewicza, Feliksa Oehiwowskiego, Michała Za- 
dęskiego, Aleksandra Gąsieokiogo oraz areszto­
wanych w sty czn iu : Komana Kobylińskiego, 
Antoniego Oteszkiewicza, Czesława Borkow­
skiego i Ferdynanda .W ojtasiewicza.

W Radcmiu nareszcie ku ogólnemu zadowo­
leniu oduawna upragniOno bicie za wszelkie 
podłe postępki zaczyna wchodzić, w stan ezvn- 
ny. Z majstrów garbarskich, zostali o b ic i: Ba­
dowski, Kwierczkowski i Dobrosławski. Ten 
ostatni" dem m ćyował kilku garbarzy, jakoby 
byli socjalistam i, i tent spowodował badania 
i'w yd alen ia  niektórych; za to został tak w y­
nagrodzony, że musiał położyć się do łóżka. 
Czwarty został obity monter z kolei Stokowski, 
który podczas majowego wystąpienia w war­
sztatach o skrócenie pracy w dnie przedświą­
teczne n ie zaprzestał roboty i złamał tern so­
lidarność robotniczą; szkoda tylko, . że dostał 
trochę zamało, bo powinien był pedożyć się 
do łóżka, a tego nie było. Należy się spo­
dziewać, że w lładom iu bez'tej nagrody ńie 
zostanie, i wielu innych denuneyahtów i tych 
zwierzchników, którym się  zdaje, że są na to 
tylko, bv gnębić i obdzierać robotników. Na 
dusze podłe innego lekarstwa niema.

O S T R Z E Ż E N I E !
Franciszek' Krzemiński szpieg, ogłoszony w 

Nr. 22 «Hóbotnilja», od Pulsta . przeszedł dę 
warsztatów kolei Terespoli-kiej, a teraz, pracuje 
u braci Gajz!eró\y.

Franciszek Czerwiows! i szpieg w fabryce 
Kudzkiego, mieszka na Fabrycznej pod Nr. ł.ti, 
blondyn średniego wzrostu, dobrej tuszy, bro­
dy nie nosi, wąsy duże, chodzi z psem bul­
dogiem.

Konstanty Yltow nazyw any nieraz Kitów, 
szpieg w Białym stoku, pracuje jako szpiuer, 
brunet wzrostu słusznego.

Pietrow szpieg, pracuje w warsztatach kolei 
Nadwiślańskiej.

W ystrzegać się również należy następują­
cych wielce podejrzanych osobistości :

lljin dawniej pracował u Trecera, teraz w 
fabryce lamp Berkowskiego.

Bortenstejn Icek Majer mieszka na N alew ­
kach pod Nr. 15, b. rządca tego domu.

Maks Kuleszyński robi tnik kotlarz u l»e- 
phana, mieszka na Przem ysłowej pod Nr. 8.

Piotr Petro - Petrolewicz współpracownik 
łódzkiego ; Roz w oj u,r i .Gazety Warszawskiej - , 

Adam Jaszczołt majster stolarski (Leszno ból 
korzysta ze znajomości z komisarzem i odda i'- 
w ręce p o licji robotników upominających się 
o skrócenie dnia roboczego, oskarżając ich o 
agitacje,   ■_______

Wobec, braku: miejsca list od pracowników  
tram wajowych i znaczną ilość korespondencji 
z fabryk odkładam v do następnego numeru.
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P O KWI T O WA N I A
N »  -spraw y p a r ty jn e , - -  K. M. I*. U. K. 1 <M> rx. 

T ow arzysze  z CL. 20  rs . M ł-*dek 3 rs. Zt. In  rs. ł “ - 
w ar/A sze 7. T. 10 rs.. .120 .rs. B. K. K. 1.50 r s ,, l.OS 
r s ,  M .'T . | .  M . 5 0  kop. F. F . 53 kop., S p o rn e  10 rs. 
N ieznany  15 rs. Y, L itw y  o ’>. A lek san d er A y - •. rs . 
Za fig la  1 rs. B il 8 0  kop. U rszu la  1,20 rs . H onora­
ry  nin n iep rzy ję te  11 rs. F a li się 1,7 J  rs. Z lut. 3 rs. 
\V . K. 3 r s . " Tap. 2 ,75 rs. Wir.. Oz. 3  rs. Mi. U  rs. 
N ieznajom y  5 tą ., 3 rs. A. T. 1 rs. W . 1,S..> rs. 1 S ty— 
czeń . 25 rs . Z O. J.liO rs . Z puszki Ire n y  1 .70  rs. K. 
i  rs , O. 1.10 rs . H o n o rary  um n ie p rz y ję te  2 7 r*. 11. 
O. K. 2 rs . Z am iast pow inszow ania 25 is . Na b ibułę 
3 rs . F . F. M. W . 2 ,80  rs . E m ilia  80  kop. S ie so łid am i 
2,55 rs. N ęd za rze  0  rs .

Z k w itaryus/.y  : N r. 0 5 rs. N r. 7!) 2 .75  rs, 2 ,2 0  rs. 
N r. 10 0 .1 0  rs . N r . 2-1 1,05 rs. N r. 58  8,1-0 rs. N r. 
102 l.tiO  rs.

L is ty  N r. 201 0,75 rs. N r. '213 1.30; rs. N r . 218 
5 ,4 0  rs. N r. 217 tul n ieuków  1.20 rs. N r. 2U> 1,25 rs. 
N r. 222 1.7,5 rs. N r . 200  2,00 rs. N r. 2 1 3  2 .J0  rs. 
N r. 215 4 rs. N r. 21 tp 1,30 rs. N r. 231 1.50 rs.

N a  w ięźniów  po litycznych . 8. M. 1 rs. Dla hr-. 
13 rs. l ) la  W . 1.80 rs. .1. 3 rs. Bum  30 k o [ . Lot. i rs . 
U czniow ie 1 .20  rs. M. 1 rs . tlw iazd k a  1 rs. x. 5,1J rs. 
B ra tn iad fo tk  6 fc. L is ta  Nr.Ę’ 8.60_ rs. N r. 171 4,75 rs. 
N r. f 2 ,50 rs. N r. 1 05 kop. N r. 2 2 ,75  rs. N r. 8 
.[ rs . N r. (5 1,1)5 rs.

N a  wy l a n y  w za horze pfiiskim . —- L is ta  N r. . lii) 
kóp. Z w ycięstw o 7 .rs. 13 i pól kop.


